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Wiiadomości o pierwszych księgp.ch na zie­
miach czeskich sięgają początków chrześcijań­
stwa, a ślady pierwszych bibliotek znajdujemy  
w 10-tym  stuleciu. Jedna z najstarszych —  B-ka  
Kapituły Metropolitalnej Św. W ita —  istnieje 
do dziś i posliada 1702  t. drogocennych staro-  
czeskich rękopisów i 2 5 .0 0 0  t. starych druków. 
Druga z najstarszych bibliotek powstała w 993  
roku przy klasztorze benedyktyńskim w' Brzew-  
nowie k. Pragi.

W  11-tym stuleciu powstała benedyktyńska  
b-ka klasztorna w Sazawiie. Klafsztor przestał  
istnieć jeszcze w tym samym wieku (1 09 6  r .) ,  
ale z niego pochodzi przesławna Ewangelia, na 
którą przysięgali przy koronacji królowie fran­
cuscy. INajwiększą i najokazalszą biblioteką  
klasztorną jest: B-ka Zakonu Prem onstrackiego  
w Pradze na Strachowie. Początki jej sięgają 
12-go stulecia; zawiera ona 1 3 0 .0 0 0  t., 1 .200  
pierwodruków i około 2 .0 0 0  rękopisów. P o ­
mieszczenie jej stanowiią dwie wspaniałe baro­
kowe sale, tzw. sala teologiczna z 3 6 7 ]  r. i sala 
filozoficzna z lat 1 7 8 2 — 85.

Na Morawach największą biblioteką klasztor­
ną jest B-ka Benedyktyńska w Rajgrodzie k. 
Brna. Zawiera więcej^ niż 8 0 .0 0 0  t., 388  t. pier­
wodruków i 72 0  rękopisów.

Z bibliotek magnackich zasługuje na wzmian­
kę B-ka Lobkowiczów w Rudnicy, uchodząca za 
największą prywatną bibliotekę śrюdkowej E u ­
ropy (60 .0 00  t., 1 .200  pierwodruków, 670  ręko­
pisów). Wielltą bibliotekę miał południiowo-cze- 
ski magnat P io tr  Vok z Rożemberka (1 5 3 9 —  
1 6 1 1 ) .  Szwedzki bibliotekarz państwowy Isaak  
Collijn podaje w swojej monografii o tej biblio­
tece, napisanej w 1913  r., że była to swego czasu 
największa prywatna biblioteka w Europie. K a ­
talog jej został sporządzony w Sztokholmie.

Narodowa Uniwersytecka Biblioteka w P r a ­
dze, największy zbiór książek naukowych  
w Czechosłowacji, sięga swymi początkami cza­
sów założenia praskiego uniwersytetu (1 34 8  r .) .  
Pierwszy jej katalog pocliodzi z 1 73 0  r. i zawie­
ra 204  pozycje. Księgozbiór ten wzrastał nie- 
ustajinie dzięki licznym darom aż do r. 1622.  
Wtedy to, po stłumieniu czeskiego powstania,  
został on wraz z uniwersytetem przekazany za­
konowi jezuitów, powołanemu do Czech w 15 55  
roku. Biblioteka powiększyła się wtedy o zbio­
ry zniesionego klasztoru w Saskiej Ojwinie, 
a także o liczne dary 'katolickiej szlachty.

Gdy w 1638  r. wydział prawny i lekarski: zo­
stały wyjęte z pod kontroli jezuitów, powstała 
przy nich odrębna biblioteka, która otrzymała  
nazwę Bibłiotheca Carołina minor. Wzbogaciła  
się o îa o zb ór hr. J . Sternberga oraz o 4 .0 0 0  
duplikatów z wiedeńskiej biblioteki nadwornej.  
P o  skasowaniu w 1777  r. zakonu jezuickiego 
nastąpiiło zlanie się tej biblioteki z macierzystą  
biblioteką uniwersytecką. Ta nowa biblioteka  
została w 1782  r. oddana do użytku publicznego  
i otrzymała nazwę BibLioteka Publiczna i Uni­
wersytecka. Nazwę tę zachowała aż do r. 1935 .  
Od tego czasu zaś nazywa się ona: Narodowa  
Biblioteka Uniwersytecka.

Zniesienie zakonu jezuickiego przysporzyło  
praskiej bibliiotece uniwersyteckiej ok 1 00 .0 0 0  
tomów z pojezuickich klasztorów w Czechach. 
W krótce  też włączono w nią księgozbiór łira- 
biów Kińskich (ok. 10 .0 00  t .) ,  komplet wyda­
nych dzieł Mozarta, księgozbiór prof. Krom b-  
holza oraz ok. 4 .0 0 0  t. z prywatnej ł^iblioteki 
cesarza Ferdynanda V-go.

Praw o obowiązkowego egzemplarza otrzyma­
ła Biblioteka już w roku 1781 . Później prawo  
to skasowano i dopiero w 1 8 6 2  r. zostało ono 
austriacką ustawą o druku ponownie jej nadane.
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Ocl 19 18  г., t. j. od powstania Republiki Cze- 
chosłowackiiej otrzymała ta biblioteka w darze, 
albo jako zapis 70 księgozbiorów. W  r. 1935  
nadano jej znów prawo jednego obowiązkowego 
egzemplarza z mocą dla całego obszaru repu­
bliki.

Narodowa В-'ка Uniwersytecka liczy dziiś 
prawie 1,5 miliona t., w tym ok. 1 .6 00  pierw o­
druków i 4 .0 0 0  rękopisów. Mieści się ona w by­
łej jezuick ej siedzibie, w barokowym Klemen-  
tinum, który to pałac od 19 24  r. przystosowano  
dla celów biblioteki.

Spośród jej kierowników wielu zasłużyło się 
znacznie na polu kultury ojczystej d słowiań­
skiej, np. Pavel Josef Safarik*) —  ojciec sło­
wiańskiej archeologii (k erownik 1 8 4 8 — 6 0 ) ,  Jo -  
sef Trublar —  autor drukowanych katalogów  
łacińskich i B ohum il Cerniak —  autor pierw­
szego czeskiego biblotekarskiego sp(isu (z 1893  
roku).

Klementinum jest także pomieszczeniem dla 
Brbhoteki Wyższych Szkół Technicznych, która  
była założona w 1 80 6  r. przy dawnej Szkole In- 
żynerii. Posiada ona dziś 8 0 .0 0 0  t. a dzięki 
swym urządzeniiom (przenośnik dla poziomej  
i pionowej spedycji książek, własna ciemnia  
itp.) należy do najnowocześniej urządzonych  
L i bliotek w Europie.

Z naukowych bibliotek na Morawacli należa­
łoby w pierwszym rzędzie wymienić B-kę Ar-  
cybiskupetwa w Kromierzyżu, założoną w 1 69 4  
r. (ok. 4 2 .0 0 0  t., 186  rękopisów, 170  pierwo- 
drukó>v), B-ikę Naukową w Ołomuńcu oraz  
Ziemską Uniwersytecką B -kę w Brnie. Ołomu- 
niecka biblioteka powstała w 1773  r. z fundu­
szów powstałych ze skasowania morawskich  
klasztorów jezuilckich. Od r. 1775  służy tam tej­
szemu uniwersytetowi, a po zamknięciu go 
w 1 8 5 9  r. funkcjonuje częściowo jako biblioteka  
samodzielnego fakultetu teolog cznego w Oło­
muńcu, częściowo zaś jako publiczna biblioteka 
naukowa. Na 2 0 0 .0 0 0  t. posiada 2 .0 0 0  rękopi­
sów i 167 0  pr.erwodruków. Ziemska Uniwersy­
tecka B-ka w Brnie powstała w 181 8  r. z biblio­
teki muzealnej i została w 1923  r. upaństwo- 
Aviona. Posiada ok. 5 0 0 .0 0 0  t. d 100  pierw odru­
ków.

B-ka Muzeum Narodowegow P rad ze została 
założona w 1818  r., w czasie, gdy zawiązało się 
tam Stowarzyszenie Ojczystego Muzeum. P o d ­
walinę tego księgozbioru stanowił dar hrabie­
go K aspara ze Sternberga. Zadaniem jej było 
gromadzić -książki nie tylko dla potrzeb odpo­
wiedni ch działów Muzeum Narodowego, ale 
i dla studiów nad ziemiami czeskimi i czeskim  
narodem.

* )  Z  powodu braku odpowiednich czcionek naz# 
wiska drukowane są, niestety, bez znaków diakretycz^ 
nych. (Red.)

Do tego doszedł wcześnie dział słowiański, 
którego podwaliny powstały z ksiięgozbiorów 
Jozefa  DobroYsltiego, ojca filologii słowiań­
skiej, Pawła Jozefa Safarika i historiozofa F r a n ­
ciszka Palackego. W  skład B-ki Muzeum N aro­
dowego weszła także w 1923  r. tzw. В-'ка Na- 
prstkova, założona przez W ojciecha Naprstka  
po jego powrocie z Am eryki w r. 1858 .  Zawiera  
ona cenny zbiór literatury o Czechach am ery­
kańskich, a obecnym jej zadaniem jest prze­
kształcić się w centralną bibliotekę o Czecho- 
słowakach żyjących na obczyźnie. Posiada ona
6 0 .0 0 0  t. oraz interesujący zbiór 35 0  t. wycin­
ków z gazet.

Kolejno po sobie następujący kierownicy  
B-'ki Muzeum Narodowego to ludzie zasłużeni 
na polu czeskiej wiedzy, jak np. świetny języ­
koznawca i badacz stosunków słowiańskich W a ­
cław Hanka, wydawca starych rękopisów Adolf 
P a te ra ,  oraz historycy kultury Genek Zibrt i J ó ­
zef Volf. B-ka .Muzeum Narodowego ma prze­
szło 6 0 0 .0 0 0  t., 7701  rękopisów, 40 0  pierw odru­
ków, 1 1 .0 9 8  staroczeskich druków i 4 9 .3 8 5  mu-  
zykaliów; jej archiwum literackie zawiera
1 .5 0 0 .0 0 0  dokumentów.

Należy się także wzmianka B -ce  Zgromadze­
nia Narodowego w P radze, założonej w 1918  r., 
a Liczącej dziś ok. 1 3 5 .0 0 0  t.

W  Słowacji są cztery ważniejsze biblioteki: 
B -ka Uniwersytetu Słowackiego w Bratysławie,  
powstała w 1 91 9  r. z byłej węgierskiej bibliote­
ki uniwersyteckiej a posiadająca ok. 3 0 0 .0 0 0  t. 
z 4 5 0  rękopisami, B-ka Macierzy Słowackiej 
w T urc anach, założona w r. 1 86 3 ,  zawiera
2 5 0 .0 0 0  t.. Publiczna B-ka Naukowa w Koszy­
cach, powstała z biblioteki byłej węgierskiej 
Akademii Prawniczej z r. 1 77 7 ,  posiada dziś ok.
4 0 .0 0 0  t., B -ka Zakonu Prem onstrackiego w J a ­
sowie, założona w 13-tym  stuleciu, posiada
3 0 .0 0 0  t., 191 pierwodruków i 40  rękopisów.

B I B L I O T E K I  P O W S Z E C H N E

Bibliotekarstwo ,pow&zechne zyskało już za 
pierwszej Republiki silne oparcie w ustawie  
z 1919  r. oraz w rozporządzeniu rządowym z te­
goż roku z ważnością na całym terytorium  
Czechosłow;acji. Idea podstawowa tej ustawy  
o gminnych bibliotekach publiicznych była zgod­
na z tradycjami kulturalnymi narodu i państwa;  
odpowiadała nowoczesnym wymogom kultury  
demokratycznej i celom społecznym. Zapewnia­
ła ona każdej gminie miejskiej i wiejskiej bii- 
bliotekę publiczną bezpłatną, utrzymywaną  
z ogólnych sum budżetowych gminy. Realizacja  
pełnej sieci dokonana była —  zgodnie z rozpo­
rządzeniem —  w ciągu dziesięciu lat od wyj­
ścia ustawy.

Na krótko przed drugą wojną światową było 
w Czechosłowacji 9 ,3 6 5  publicznych gminnych
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bibliotek czeskich, 2 .9 1 6  słowackich, 4 4 9  ru­
skich, 76  polskich, 732  węgierskich, 4  rumuń­
skie li 3 .58 7  niemieckich.

Zgodnie z wykazem tomów w bibliotekach  
czeskich było 6 .0 7 5 .4 0 1  tomów, w słowackich  
6 6 5 .7 5 7 ,  w ruskich 5 4 .9 3 8 ,  w polskich 3 3 .44 6 ,  
w węgierskich 2 2 6 .2 9 0 ,  w rumuńskich 784 ,  
a w niemieckich 2 .0 9 4 .1 9 5  tomów.

Ogółem było przed drugą wojną światową  
w Czechosłowacji 1 7 .18 9  publicznych bibliotek  
gm(innych z liczbą książek 9 .15 0 .8 1 1 .

Stosunki za niemieckiej okupacji zaciążyły  
w dotkliwy sposób na gminnych bibliotekach  
publicznych. Wyrażało się to w dążności oku­
panta do osłabienia i likwidowania bibliotekar­
stwa czeskiego, ale bibliotekarstwo powszechne  
dzięki swej moralnej sile przetrwało lata oku­
pacji —  i dziś z nowymi siłami przystępuje  
znów do pracy. Przed  czeskimi i słowackimi 
gminnymi bibliotekami publicznymi stoją dziś 
zadania, z których realizacji żadną miarą zre­
zygnować nie wolno. Nie zabraknie broni, któ-  
rę walczy się dziś o nową E uropę, o nowego 
człowieka, o nową duchową i umysłową kultu­
rę, która znów przywróci godność poniżonemu  
człowieczeństwu —  człowieczeństwu, które  
prawdą i prawem sprawiedliowości odniosło 
zwycięstwo w tej wojnie i stało się znów idea­
łem.

Powszechne bibkoteki w Czechosłowacji, bi­
blioteki Czechów i Słowaków, nieskrępowane  
dziś względami niepożądanych mnllejszości na­
rodowych, ani żadnymi innymi względami 
oprócz dobra kulturalnego własnego narodu  
i państwa, przechodzą dziś okres aktualizowa­
nia swoich zadań. Walczą o nowego człowieka  
w Czechosłowacji, stojąc w pierwszym szeregu  
trosk oświatowych państwa, promieniując bo­
gactwem swych lliterackich i naukowych dzieł 
na życie.

Czeskie i słowackie biblioteki powszechne  
w wolnej Republice przetrwawszy zwyccęsko 
drugą wojną światową z całą grozą niemieckiej  
okupacji, zwyciężą, miejmy nadzneję, i w tym  
boju o moralną wartość człowieka odrodzonej  
Czechosłowacji. Tradycje  kulturalne, które już 
tylekroć w dziejach wytyczały drogę czechosło­
wackiemu ludowi, wskażą mu właściiwy kieru'- 
nek i dzisiaj. Około 1 2 .000  czeskicłi i słowackich  
})iblioteik ludowych, działających zgodnie z u&ta- 
wą w każdej gminie, wyraża najlepszymi dzieła­
mi kultury rodzimej i światowej współczesną  
myśl owych kulturalnych tradycyj. Straty cze­
chosłowackich bibliotek nie pozostają w żad­
nym stosunku do naszych, lecz i tam niemało  
książek uległo zniszczeniu, niemało zostało za­
przepaszczony cli wartości duchowych. W artości  
te jedna^k żyją, nlileujarzmione i niezniszczalne, 
żyją znowu w swobodnej pracy publicznych

gminnych bibliotek, żyją i rozwijają się w de­
mokratycznym duchu, zagwarantowanym przez 
mądre i przewLidujące ustawodawstwo. Huma­
nizm i demokracja —  oto co jest istotą biblio­
tecznego ustawodawstwa drugiej Republiki.

W S P Ó Ł P R A C A  M I Ę D Z Y N A R O D O W A

Ziemie czeskie, .położone w sercu Europy, by­
ły w ciągu dziejów terenern, na który prą­
dy kulturalne całego świata przenikały nie­
zwykle łatwo, same też były niemałym źródłem  
własnego kulturalnego promieniowania. Od 
pierwszych przebłysków narodowego życia kul­
turalnego łączyły Czechów z innymi narodami  
bardzo ściśle i żywe stosunki. Najmocniejszą  
wllęzią był wspólny język. Ze świadomością tego 
powinowactwa s-potykamy się u starych kroni­
karzy czeskich już w 10-tym wieku.

Twórcą slawistyki był Józef Dobrovsky (1753  
— 1 8 2 9 ) . Pierwszym bibliotekarzem,który utrzy­
mywał rozległe, przyjad.lelskie stosunki z pisa­
rzami i uczonymi słowiańskimi, był Wacław  
Hanka (1 7 9 1 — 1 8 6 1 ) ,  pierwszy bibliotekarz Mu­
zeum Narodowego. Dzięki swym osobistym sto­
sunkom ze słowiańskim światem kulturalnym  
Ł;dobył on dla praskiej biblioteki muzealnej 
szereg wartościowych słowiańsk ch publikacyj,  
wtedy bardzo trudno dostępnych. Czeski bajko­
pisarz Jan  Kollar (1 7 9 3 — 1852) byl zapalonym  
propagatorem wzajemnej wymiany dóbr kultu­
ralnych wśród Słowian.

Temu zblliżeniu służyła przede wszystkim 
książka. Przekładano bardzo dużo, główni?  
z rosyjskiego, tak, że prawie całe piśmi^ennictwo 
słowl:iańskie znalazło swój wyraz w czeskich 
przekładach. Biblioteki praskie, jako całość,  
tworzą wspaniały zbiór książek słowiańskAch. 
Biblioteka Słow ańska w Pradze, zawierająca
2 5 0 .0 0 0  t. oryginalnej literatury słowiańskiej, . 
jest ośrodkiem studiów nad poszczególnymi sło- 
wiański mi ziemiami i narodami. Współpracuje  
z nią Instytut Słowiański założony po pierwszej 
wojnie światowej z initejatywy T. G. Masaryka.

Stosunki bibliotek czechosłowackich z Zacho­
dem rozwinęły s.'ę po 1918  r. Czechosłowaccy  
bibliotekarze referowali o swojej pracy na mię­
dzynarodowym ko*ngresie bibliotekarzy )| bii)lio- 
filów w Paryżu w r. 1923. W  r. 1926 odbył się 
w Pradze międzynarodowy kongres biblioteka- 
rzy (i| przyjaciół książki, który zajmował się za­
gadnieniami międzynarodowej organizacji pracy  
bibliotekarskiej. W  obradach brali udzliał Dr. 
Leonard C. W harton z Wielkiej Brytanii, hifblio- 
tekarz francuski Gabriel Henriot i szwedzki 
Isaak Collijn. В bliotekarze czechosłowaccy  
współpracowali na dalszych ml ędzynarodowyeii  
kongresach bibliotekarskich w Edynburgu (1927  
r.) i w Rzymie (1 9 28  r .) ,  biorąc udział w obra­
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dach nad międzynarodowym ujednoliceniem  
bibliografia i nad organizacją związków bibliote­
karskich. Od drugiego rzymskiego posiedzenia  
w r. 19 29  bibliotekarstwo czeskie w Comite  
International des Bibliotheąues reprezento­
wał dr. Ja n  E m ler , kierownik Narodowej B-kd 
Uniwersyteckiej w Pradze, który przedstawiał 
mu aż do 1 93 8  r. coroczne sprawozdania ze sta­
nu czechosłowackiego bibliotekarstwa, a przy-  
tym dostarczał różnym podkomisjom licznych  
materiałów w zakresie pewnych specjalnych za­
gadnień.

Młode bibłiJotekarstwo czechosłowackie na­
wiązuje do tych żywotnych tradycyj współpracy  
z bibliotekarstwem międzynarodowym. Uświa­
damia ono sobi-ie, że należy tę współpracę roz­
szerzyć i pogłębić, gdyż książki biblioteki są 
fundamentem kulturalnego zbliżenia wszystkich  
narodów.

D U C H  N O W E J  O R G A N I Z A C J I

Jeżeli się mówi o czechosłowackich bibliote­
kach powszechnych ii naukowych, to w obu 
przypadkach należy mieć na myśli szerokie m a­
sy czytelników. Biblioteki ludowe nie są prze­
znaczone tylko dla mniej wykształconych  
warstw społeczeństwa, ani też naukowe wyłącz­
nie dla naukowców. O typie biblioteki decyduje  
raczej ten, kto ją gromadzi. Każdy typ biblio­
teki ma swoje zadanie i swoje własne posłanni­
ctwo w różnorodnej, ale jednolitej narodowej  
masie. Ten sam czytelnik raz korzysta z biblio­
teki powszechnej, kiedy indzej z naukowej, za­
leżnie od chwilowej potrzeby czy zainteresowa­
nia. Wysiłki czeskich bibliotekarzy w kierunku  
ulepszenia i wydoskonalenia smaku czytelników  
są równoległe do wysiłków o wszechstronną  
i najszerszą znajomość spraw ojczystycli oraz 
o uspołecznienie jed;nostki. Narybek bibliote­
karski jest od pierwszej chwili wychowywany  
w tym duchu, że biblioteka jest organizmem  
żywym, a jej personel i czytelń cy są członkami 
tego organizmu. Czytelnika uczy się rozumieć  
bibliotekę me tylko jako praktyczne urządze­
nie, pozwalające na wygodne i szybkie uzyska­
nie ,potrzebnej książki, ale jako niezastąpioną  
pomocnicę w jego kulturalnym życiu na co-  
dzień, jako oddanego i czujnego sługę i do­
radcę.

Czescy biibliotekarze dali wyraz tym wyzna­
wanym przez nich zasadom, jednocząc natych­
miast po powstaniu majowym dwa istniejące  
dotychczas związki (Centralny Związek Cze­
ski ich Bibliotekarzy i Czechosłowackie Stowa­
rzyszenie Bibliofilów) w jeden Związek B iblio­
tekarzy C zeskich . Związek ten będzie posiadał 
po ukończeniu prac organizacyjnych około

1 0 .0 0 0  członków  spośród zwykłych pracowni­
ków bibliotecznych i powiększy sJę jeszcze o ty­
siące czytelników . Związek dąży do współpracy  
z biblHotekarzami słowiańskimi. Ma on zatem  
wszystkie warunki po temu, aby stał się rzecz­
nikiem szerokiej rodziny oddanych p racow n i­
ków bibliotek i wdziięcznych czytelników. Już  
dziś wywalczył sobie w życiu kulturalnym pań­
stwa zaszczytne i pełne znaczenia miejsce. Z je­
go inicjatywy i według przedstawionego przezeń  
planu Ministerstwo Szkól i Oświaty stworzyło  
na m ejsce jednorocznej szkoły bibliotekarskiej,  
założonej w r. 1 9 2 0 ,  szkolą dw uletnią. Nowy 
program nauki ogarnia wszystkie dyscypliny bi­
bliotekarskie w teorni i w praktyce, tak, że ab­
solwenci będą dobrze obeznani ze swoją pracą  
w jakimkolwiek typie bibliloteki. Dwa czasopis­
ma: „Casopis ceskych knihovniku“ (zał. w roku  
1921) i „Slovanska knihoveda“ (zał. w 1931  
r.) wraz z połączeniem się dotychczasowych  
dwóch związków, zlały się w jeden miesięcznik  
„ K n ih o v n a \  pośw:ęcony tak bibliotekarzom,  
jak i czytelnikom. Pierwszy numer miesięcznika 
zagaił swom artykułem sam prezydent Benesz. 
Żadne czasopismo kulturalne czechosłowackie,  
ani żadne czasopismo bibliotekarskie na świecie 
nie dostąpiło dotąd —  o ile wńem —  takiego  
zaszczytu.

W  życiu małego narodu książka ma wyjątko­
we zadanie do spełnienia, niełatwe do zrozu­
mienia dla narodów, dla których prawo do ist­
nienia nigdy nie było problemem. A  n e będzie 
frazesem, jeżeli się powie, że naród czeski był 
zawsze, w czasie biedy i powodzeń, nierozłącz­
nie związany z ksiJążką, że w niej zawarł najczy­
stszy ekstrakt swego istnienia i miał w niej n))e- 
wyczerpany arsenał swej broni.

To jest najlepszą gwarancją pomyślnego roz­
woju czechosłowackich bibliotek*).

'  A lek sa n d er J .  Majda.

* )  A rtykułem  tym R edakcja  pragnie rozpocząć serię, 
informującą o aktualnym stanie b ib lio tek  i bibłiote« 
karstwa w różnych krajach. Tru dn ości  w uzyskiwaniu 
materiałów, w obec braku kontaktów  z zagranicą, roz? 
ciągną zapewne te zamieszczenia na dłuższy czas, nie< 
stety. Prosim y o współpracę, pomoc, wskazówki

O dnośnie  stanu bibliotek i bibliotekarstwa w Polsce 
zbieramy i podajem y w ,,Sygnałacli 2 y c ia “ fragmen# 
taryczne materiały. Zanim przeprowadzona w r. b. re< 
jestracja  umożliwi opracowanie syntetyczne, obrazują^ 
ce ob ecn y  stan bibliotek w całym kraju, prosimy Ko^ 
leżanki J  K olegów  o dalsze opracowania  d z i e 1« 
n i с o w e z uwzględnieniem uzyskanych danych re# 
jestracy jnych . Musimy wiedzieć jak  najwięcej o sobie, 
o naszycli pracach, o tym jak  wygląda ,,P o 1 s к a 
b i b l i o t e c z n a " .  Kto  pierwszy odpowie na ' 
w ezw anie?  Czekamy.

R edakcja .
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PROBLEMY TECHNICZNE
U W A G I  W  S P R A W I E  I N W E N T A R Y Z O W A N I A  C Z A S O P I S M * )

Inwentaryzowanie czasopism —  jak  i wszelkich in« 
nych periodyków, tj. „wydawnictw ciągłych, wychos 
dzących częściami w stałych, periodycznie  powtarza? 
jących  się odstępach czasu" —  nastręcza pewne truds 
ności,  wymagając traktowania ich w sposób odmienny, 
aniżeli druki zwarte, jakimi są książki.

Proces inwentaryzacji  o b e jm u je  w tym wypadku 
trzy etapy:

(1) ew idencjonowanie bieżące wpływów cząstkowych 
(zeszytów, numerów) w obrębie  roku, re jestrac ja  
ich i natychmiastowa reklamacja  numerów niedo? 
starczonych,

(2) zapis podstawowy w inwentarzu pierwszego otrzys 
manego rocznika,

(3) kontynuacy jne,  periodyczne zapisy inwentarzowe 
następnych roczników.

C o  do punktu pierwszcigo panuje naogół zgodna 
opinia, że najlepszym rozwiązaniem jest  prowadzenie 
kontroli  wpływów na luźnych, odpowiednio porubry? 
kow anych kartach, w których jedna część zawiera 
elementy opisu bibliograficznego, sygnaturę oraz 
szczegóły dotyczące sposobu nabywania (adres i te* 
lefon dostawcy, wniesione opłaty itp.), druga składa 
się z rubryk kontrolnych , a więc kratek, k tórych licz# 
ba i numeracja (szczegół b. ważny) odpowiada vo> 
dzajowi czasopisma. Kartki przechowywane są w kars 
totece wg grup częstotliwości wychodzenia czasopisma 
(tygodniki,  miesięczniki itp.), co ułatwia kontrolę  dos 
stawy, a w obrębie  grup w układzie alfabetycznym. 
K on tro la  polega na skreśleniu odpowiedniego numeru 
po nadejściu danej części (zeszytu, numeru) oraz za« 
notowaniu daty reklamacji  w razie je j  niedostarczenia. 
W z o r y  takich zindywidualizowanych kart podaje  pod? 
ręcznik Grycza. Są one tam dwustronne, przyczym 
strona przednia zawiera materiał opisowy, strona od« 
wrotna —  kontrolny. O sobiście  uważam za praktyczs 
niejsze ze względu na ekonomię ruchów —  co nie jest  
sprawą błahą przy większej ilości kontrolow anych 
czasopism —  karty jednostronne (nagłówek opisowy 
i rubryki kontrolne) ,  pozwala ją  one bowiem na skres 
ślenie odpowiedniego numeru bez całkowitego wyję? 
cia karty z kartoteki (co potrzebne jest  jedynie  w ra? 
zie odnotow ania reklamacji  na odwrocie) , a zwłaszcza 
bez odwracania je j  przy każdym skreśleniu (jeszcze 
jeden ruch dodatkow y).  T ak  b y ły  w ykonane kartki,  
wydane w swoim czasie przez b. Poradnię Bibliotecz? 
ną Z. B .  Р., wzorowane, z drobnymi udogodnieniami, 
na kartkach M iędzynarodow ego Instytutu Bibliogra?

*)  N a  zgłoszoną przea szereg osób prośbę o omó? 
wienie na łamach ,,B ib lio tekarza"  sprawy inwentary? 
zowania czasopism nawracam —  wbrew ustalonemu 
planowi —  raz jeszcze do zagadnień inwentaryzacyj# 
nych.

ficznego w Brukseli , stosowanych również w licznych 
bibliotekach światowych.

Jest  to jedn ak  sprawa znaczenia drugorzędnego. Za 
znacznie ważniejszą uważam zindywidualiz6wan.ą ru? 
brykaturę i numerację kratek, wypisywanie bowiem 
numerów czasopism nadesłanych —  zamiast automa? 
tycznego skreślania nr. gotowych —  jest zbędną stra? 
tą czasu, a przy pewnej nieuwadze czy zmęczeniu mos 
że prowadzić do omyłki.

W ięce j  rozbieżności —  zarówno w poglądach jak 
i w praktyce —  spotykamy w zakresie drugiego etapu 
pracy, tj. inwentaryzowania. Prowadzi się je  na ogół 
dotychczas w trojaki spo só b :

(1) w ogólnej księdze inwentarzowej,
(2) na luźnych kartach inwentarzowych,
(3) w specjalnej księdze inwentarzowej periodyków.
Pierwszy sposób wykazuje  warianty, zależnie od

przyjętej w danej b ibliotece ogólnej zasady inwentas 
ryzowania d ruków: tradycy jnej,  tj. całostkami autor? 
skimi —  dziełami, czy też nowoczesnej, tj. jednostka? 
mi fizycznymi, introligatorskimi =  woluminami (por. 
Problem y biblioteczne ,,B ib lio tekarz"  nr. 2/3 1945).

W  pierwszym wypadku wpisany do inwentarza ty? 
tul czasopisma (odpow iednik  tytułu dzieła) winien 
by  —  w myśl obow iązujące j  zasady łącznego inwcn? 
taryzowania całości dzieła —  podawać liczbę wszyst? 
kich posiadanych jego części (roczników, wzgl. ina? 
czej obliczanych w olum inów). Jest  to logicznie nie? 
wykonalne w stosunku do czasopisma, którego po? 
szczególne części, ukazu jąc się na przestrzeni wielu 
lat, w ymagałyby corocznych, uzupełniających zapi? 
sków wstecz, co b y ło b y  i zbyt uciążliwe i niezgodne 
z zasadami prawidłowej inwentaryzacji  (patrz: loco 
cit.). Niezbędne jest  więc w tym wypadku prowadzę? 
nie —  poza inwentarzem głównym —  kontynuacji  
w tej czy w innej formie. Każda z nich prowadzi jed? 
nak do r o z b i ^ c i a  zapisu inwentarzowego na
(a) p o d s ta w o w у , inauguracyjny, że się tak 
wyrażę, stwierdzający w ogólnej księdzei inwentarzo? 
wej wprowadzenie danego czasopisma do księgozbio? 
ru wraz z pierwiastkową datą wprowadzenia i
(b) u z u p e ł n i a j ą c y ,  kontynuacy jny , prowa? 
dzony —  w tej czy innej  formie —  poza inwentarzem 
ogólnym i w ykazujący  periodyczne narastanie czę? 
ści czasopisma (roczników, wzgl. inaczcj obliczanych 
j e d n o s te k ) . * )  Przypomina on wstępną rejestrację  bie?

*)  Prowadzi się go albo w specja lnej księdze po? 
mocniczej albo systemem kartkowym w kartotece tzw. 
continuantów. Musi być  ona, rzecz prosta, traktowana 
jak o  dokument wewnętrzny. Sp otkany przeze mnie 
w okresie m iędzywojennym w jednej  z naszych po? 
ważnych bibliotek naukow ych sposób prowadzenia 
continuantów wyłącznie^ w katalogu kartkowym, udo? 
stępnionym dla czytelników, uważam za niezgodne 
z wymaganiami stawianymi inwentaryzacji .
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żącą  czasopism, z tą różnicą, że tam rejestruje się pos 
szczególne części rocznika, tu zaś, w sposób nieco 
rozszerzony, poszczególne roczniki czasopisma. T en  
sposób inwentaryzowania czasopism osobiście nie wy^ 
daje  mi się rac jonalny z żadnego punktu widzenia.

System now oczesny inwentaryzacji  (zapis jednostek  
fizycznych) rozwiązuje  sprawę czasopism vw sposób 
zgoła odmienny, znacznie prostszy. Sprowadza on 
czasopismo, narówni z drukami nieperiodycznymi, do 
wspólnego m ianownika i j .  w o l u m i n u ,  jako  
jednostki inw entaryzacyjnej,  co pozwala z jednej  stro# 
ny na łączne inwentaryzowanie czasopism z wszelkimi 
innymi drukami, bez jak ichkolw iek  kom plikacyj  i bez 
naruszenia ogólnej  zasady inw entaryzacyjne j,  z drus 
gicj strony umożliwia dokonywania wszelkich zapisów 
inauguracyjnych i kon tyn uacy jnych  w ramach ogólne^ 
go inwentarza, bez uciekania się do innych —  poza^ 
inwentarzowych —  . formularzy. Przy systemie tym 
stosuje się więc tu zapis nie jednorazow y, jak  przy sy« 
stemie tradycy jnym , lecz w i e l o k r o t n y ,  perios 
dyczny, w miarę narastania tych części czasopisma, 
które ustalone zostały ja k o  jednostki  inwentaryzacyjne 
(woluminy =  tom y introligatorskie) . M o gą nimi być  
roczniki, pólroczniki,  kwartalniki wzgl. jednostki 
mniejsze, zależnie od ob jętości  czasopisma. Będą one, 
z natury rzeczy, wpisywane w różnych miejscach ins 
wcntarza, za bieżącym jego numerem, zestawienie łącz? 
ne poszczególnych części w magazynie i katalogach 
umożliwi wspólna sygnatura (znak miejsca).

T en  sposób inwentaryzowania, szeroko stosowany 
w now oczesnych bib lio tekach  zagranicznych —  nau* 
kow ych i powszechnych —  nadaje się moim zdaniem 
dla bibliotcik raczej- niezbyt dużych, w których dział 
czasopism nie jest  specja lnie rozbudowyw any, bez# 
względnie zaś wskazany jest  dla b ibliotek,  które nie 
kom pletu jąc specja lnie roczników, traktu ją czasopisma 
jak o  jednostki obiegowe, wypożyczane na równi 
z książkami poza o b ręb  biblioteki, a więc narażone na 
szybsze zużycie i ew. straty.

Pom im o swej prostoty i logiczności obrachunkow ej 
ten sposób inwentaryzacji  w odniesieniu do czasopism 
pozostawia jednak pewien niedosyt :  wszelkiego bo? 
wiem typu inwentaryzowanie czasopism w ogólnym 
inwentarzu nie daje  zwartej ewidencji  posiadanego 
materiału czasopiśmienniczego.

Osiąga się ją  jedynie  przy p om ocy s p e с j a 1 г 
n e g o  i n w e n t a r z a  c z a s o p i s m  (wzgl. 
periodyków), który  w najlepszy i najprostszy sposób 
rozwiązuje wszystkie trudności,  w ynikające  z odrębno# 
ści cech wydawniczych czasopisma.

Inwentarz ten stosowany jest  w dwojakie j  formie: 
luźnych k a r t  indywidualnych, bądź oprawianych 
następnie w księgę a r k u s z y ,  w k tórych  każda 
strona przeznaczona jest na jeden tytuł (p. wzór).

Karta inwentarzowa jest  —  jak  zawsze —  najbar# 
dziej dogodną formą ze względu na swą elastyczność; 
„lotność"  je j  budzi jednak zawsze pewne obiekc je  
kontrolne z zewnątrz, a także wewnętrzne obaw y 
w odniesieniu do bibliotek,  które nie posiadają wy#

specja lizowanego pracownika, odpowiedzialnego гй 
ten dział pracy. T o  też inwentarz kartkowy, moim 
zdaniem, nie nadaje się dla tych bibliotek,  w których 
bib lio tekarz (nie zawsze dostatecznie wykwalifikowa# 
ny w ogóle) musi być  z konieczności  uniwersalistą, 
a warunki pracy i pomieszczenia nie gwarantują kart# 
kom dostatecznego zabezpieczenia.

Tam, gdzie z tych czy innych względów nie nadaje 
się inwentarz kartkowy, bardziej wskazany jest  inwen# 
tarz czasopism w formie księgi, z łożonej  z wspomnia# 
nych wyżej  arkuszy, która —  usuwając obiekc je  zwią# 
zane z lotnością luźnych kart —  pozwala inwentary# 
zowanie czasopism przeprowadzać w sposób równie 
dogodny.

D o g o d n o ść  ta polega na tym, że —  w przeciwień# 
stwie do zawsze rozbitego zapisu przy inwentaryzowa# 
niu w ogólnej księdze inwentarzowej —  każda strona 
arkusza z c a l a  w s z y s t k i e  d a n e  o czaso# 
piśmie, a więc: (a) podstawowy, dokładny  opis biblio# 
graficzny, (b)  wszystkie szczegóły nabycia  obowiązu# 
jące  w inwentarzu, jak o  dokumencie rejestracyjne# 
o brachunkow ym , (c) wykaz poszczególnych, posiada# 
nych przez b ib lio tekę roczników, z podaniem liczby 
woluminów, ew. dodatków, oprawy, ceny.

N ajw yższy  numer inwentarza, do którego czasopi# 
sma wciąga się za kole jnym  numerem, wskazuje odra# 
zu, ile tytułów czasopism bib lio teka wogóle posiada. 
Każda zaś jego strona daje,  w zakresie poszczególnych 
czasopism, automatyczną, pełną odpowiedź: ile jego 
roczników zostało nabytych i które,  k tórych brak 
i dlaczego, w których rocznikach są ew. braki,  jakie 
i dlaczego, jak ie  zaszły zmiany w wydawnictwie itp. 
O ile strona, która liczy 40 pozycyj ,  wypełni się po 
kilkudzieisięciu latach, co należy raczej do rzadkości,  
kontynuację  prowadzi się na pierwszej b ieżącej,  nie# 
zapełnionej stronie, wiążąc odpowiednim odsyłaczem 
kartę macierzystą z kon tyn uacy jną .

Przy inwentaryzowaniu roczników  należy stosować 
następujące prawidła: o ile czasopismo należy do 
młodszej gcineracji druków, a bib lioteka wprowadza 
je  nie od pierwszego rocznika, należy rocznik ten 
wpisać w kratce nie pierwszej , lecz w tej,  w której ko# 
le jność odpowiada kole jności  rocznika, b y  w razie 
uzupełnień można b y ło  roczniki poprzednie wpisać na 
właściwe miejsce.  (Ponieważ każda strona daje  zca# 
lony materiał o czasopiśmie, zapis wstecz, z zaznaczo# 
ną w uwagach datą, jest  dopuszczalny). Również, je# 
żeli z jak iegokolw iek  powodu któryś rocznik nie zo# 
stał nabyty , należy zostawić wolną kratkę na (ew. jego 
uzupełnienie, wzgl. uwidocznienie braku, robiąc ołów# 
kową adnotac ję  w rubryce uwag. Ołów kiem , narazie,  
zaznacza się też niekompletność rocznika, o ile są 
szanse jego skompletowania. D an e o op raw i:  wpisuje 
się tu V/ rubryce uwag. W  tejże rubryce zaznacza się 
ew. numery specjalne, dodatkowe (suplementy, son# 
derhefte),  które czasem ukazują  się przy czasopismacli 
zwłaszcza zagranicznych. Tw orzeniu sp e c ja ln y c h , ru# 
bryk przeszkadzał brak miejsca wobec znormalizowa# 
nego poręcznego formatu 2 1 X 2 9 ,7  cm.
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Ew. straty —  które w czasopismach, n'ie wypożycza# 
nych poza bibliotekę,  są w norm alnych czasach dość 
rzadkie —  od notow uje  się w rubryce uwag czerwos 
nym atramentem, nie skreśla jąc pozycji , która nieraz 
może być  reaktywowana z odpowiednią adnotacją.

Inwentarz ten, opracow any przez b. Poradnię Bi* 
blioteczną Z. B .  P. (towarzyszyły mu p o do bnie  po# 
rubrykowane karty katalogowe) mial u nas szerokie 
zastosowanie w bib liotekach różnego typu (nauko# 
wych, administracyjnych, powszechnych, szkolnych) 
i spotkał się z ich strony z dużym uznaniem. Opero# 
wanie nim jest  tak proste, uzyskiwane odpowiedzi na 
niezbędne dla każdego inwentarza pytania tak ścisłe,

żc zasługuje on, moim zdaniem, na uwagę i szerokie 
zastosowanie,  tymbardziej, że nadaje się i do innycłi 
periodyków. Ew. można wprowadzić pewne ziniany.

W  koncepcji ,  jak  zauważyłam obecnie , pewne po# 
krewieństwo do niego posiada inwentarz pomocniczy, 
podany w podręczniku G rycza. Om awiany wzór sta# 
nowi jedn ak  nie pomocniczą lecz podstawową księgę 
inwentarzową czasopism i innych periodyków. Z& 
względu na swój specja lny charakter uchyla ją  się one 
bowiem od łącznego inwentaryzowania z innymi dru# 
kami.

Wanda Dąbrowska.

Wzór inwentarza czasopism.

H asło

T ytu ł  Praca Szkolna. Miesięcznik. Organ Wydziału Pedagogicznego 
i p o d ty tu ł  Związku Nauczycielstwa Polskiego poświęcony praktyce wychowania 

i nauczania w szkole powszechnej.

M i e j s c e  w y d an ia  i w y d aw c a  Warszawa Związek Nauczycielstwa Polskiego 
( i n s ty t u c ja ,  z r z e s z e n i e  itp.)

C z ę s t o ś ć  wychłodzenia Miesięcznik F o r m a t  _ 23x17
(w c m . )  21x15 od r. 1945

Mr inw.

С 25
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37

G w a g i; (O d r. 1 9 2 2  d o  1933 :  d o d a t e k  d o _ „ G ło s u  N a u c z y c i e l s k i e g o " )  O d r. 1945  z m ia n a  podty tułu-
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R o cz n ik i  I— XI nie były i nie b ę d ą  k o m p l e t o w a n e

1 9 3 3 /3 4 XI! 1 pren . 8  zł 2 4 /3 3 zainw. 1Х-34  
op r.

1

1 9 3 4 /3 5 XIII 1 -- 8  zł 3 2 /3 4 op r . ■

19 3 5 /3 6 XIV 1 -- 8  zł 8 2 /3 5 op r.

b ra k  r o c z n .  
nie p r e n u m .

1 9 3 7 /3 8 XVI 1 ■> 8 zł . 9 1 /3 7
rocznik złożony 
z 2 zeszytów i 
opr. I

1 938/39 XVII 1 , -- 8  zł 1 4 0 /3 8 o p r .  j

p r z e r w a  w wyd. ■s p o w o d o w a n a w o jną i o k u p a c j ą  !

1 9 4 5 /4 6 XVIII p r e n . 90  zł i l ‘̂ 0/4b

U w a g i ;  H asło  w ypein ia  się  w ó w c z a s  ty !k o ,  o  ile nie j e s t  nim p ie rw sz y  w y ra z  ty tu łu .
W ? ó r  j e s t  z m ie js z o n y  (w o r y g i n a le  2 1 x 2 9 ,7  c m ) ,  p r o p o r c j a  r u b r y k  n i e c o  z m ie n i o n a .
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SYGNAŁY ŻYCIA (dziś mówi Śląsk)

B I B L I O T E K I .  P O W S Z E C H N E  W  W O J .  
S L Ą S K O s D Ą B R O W S K I M

Dwuczłonowa nazwa województwa „śląsko-dą-  
browskie“ nie określa dokładnie jego struktury. 
Należało by wprowadzić człon trzeci:  opolsko'- 
śląsko-dąbrowskie, bo te trzy grupy powiatów —  
Opolszczyzna, dawne województwo śląskie 
i trzy powiaty włączone z województwa kiele­
ckiego i krako\vskiego, to trzy typy środoлvisk: 
w każdym z nich inna była sytuacja w zakresie 
bibliotekarstwa po uc eczce okupanta, w każ­
dym inna jest obecnie. W  perspektywach przy­
szłego rozwoju akcji bibliotecznej można prze- 
Avidywać inną zasadę podziału: odmienne wa­
ru n k i rozwojowe i inna struktura s eci biblio­
tecznej na gęsto zaludnionycłi uprzemysłowio­
nych terenach —  inna zaś w powiatach rolni­
czych. Ale obecny trójczłonowy podział długo 
jeszcze będzie widoczny, co w rezultacie da 
sześć różnych typów —  w każdej z trzech obec­
nych grup dwa typy: przemysłowy i rolniczy.

P o  ucieczce Niemców najobficiej (albo raczej  
najmniej ubogo) zaopatrzone w książkę polską 
i)yły powiaty b. Kongresówki: Sosnowiec, B ę ­
dzin, Zawiercie. Tam  najwięcej zachowało się 
książek wśród ludności. Gorzej było w dawnym  
województwie śląskim. Tu Niemcv zacieklej tę ­
pili polskie biblioteki oświatowe, tu więcej da­
ła się odczuć szkodliwa działalność różnych  
„B lockleiterów “ , mniej lub więcej gorliwych  
„jedynek i dwójek“ , tu ludność bardziej skłon­
na do „legalnego działania‘* nie umiała tak do­
brze ukryć zakazanej książki polsldej jak od­
ważni zagłębiacy( za to -o b ecn ie  nie szabruje  
i nie spelculuje tak odważniie jalt oni). Tragicz­
ną pustkę zastaliśmy na Opolszczyźn le —  z bi­
bliotek Zw. Polaków  ocalono pod hitlerowskim  
terro rem  nieliczne resztki, a te ucierpiały jesz­
cze bardzo podczas działań wojennych i w okre­
sie dzikiej swawoli, jaki po nich nastąpił. Oca­
lone z tych trzech kolejnych kataklizmów ksią­
żki polskie w 16 powiatach Opolszczyzny moż­
na l iczyć tylko na dziesiątki tomów.

Przystępując do planowej odbudowy życia 
kulturalno-oświatowego władze szkolne zalecały  
M^szędzie skom asow anie wszystkich resztek księ­
gozbiorów w biblioteki powiatowe i miejskże 
(centrale bibliotek ruchom ych) widząc w tym  
systemie jedyny sposób najekonomiczniejszego  
zużytkowania szczupłych zasobów książek. Rów­
nocześnie przystąpiły do akcji bibliotecznych  
Urzędy Informacji i Propagandy: pod hasłem  
„nie ma świetlicy bez biblioteki^' zaczęto gro­
madź ć karłowate biblioteczki w „Dom ach Kul- 
tury“ i świetlicach. Tu i ówdzie inicjowały two­

rzenie bibliotek R eferaty  Kultury i Sztuki. (Do 
dziś jeszcze wyraz „,kultura“ w nazwie tego re ­
sortu ściąga do jego placówek wiele pism i po­
dań w sprawach dotyczących bibliotek i czytel­
nictwa. Wojewódzki Wydział Kultury i Sztuki 
przekazuje te sprawy K uratorium  Okręgu  
Szkolnego; w poszczególnych powiatach bvwa 
różnie z rozgraniczeniem kom petencyj).

W  październiku 19 45  r. zarejestrował W oje­
wódzki Urząd Inform acji i Propagady w swych 
placówkach 56 bibliotek liczących od 8 do 800  
tomów. Poza tym jest jeszcze pewna ilość bi­
bliotek przy świetlicach fabrycznych, nie obję­
tych tym wykazem. Dokładny obraz całości da 
przeprowadzona na zarządzenie Ministerstwa 
Oświaty rejestracja  bibliotek.

Trudno w tej chwili osądzić skutki tej wielo- 
torowości akcji bibliotecznej. Sądzę, że w począt  
kowym okresie odbudowy życia kulturalnego  
były to zjawiska raczej dodatnie. Różne placów­
ki oświatowe ściągały w różny sposób książki 
od prywatnych prawnych i nieprawnych właści­
cieli, wielość działających czynników zwiększy­
ła wyniki zbiórki. K om asacja  księgozbiorów  
i upłynnienie ich w centralach powiatowych jest 
nadal postulowane —  łatwiej będzie zebrać  
książki z biblioteczk, świetlic, domów kultury  
i związków zawodowych niż od prywatnych  
właicicielA —  a tymczasem, póki sieć, bibliotek  
publicznych nie jest jeszcze zorganizowana,  
książki pełnią swą rolę w poszczególnych  
drobnych biblioteczkach.

Ostatnio pojawił się niespodziewanie jeszcze  
jeden czynnik: spółdzielnia wydawnicza „Czy-  
telnik“ organizuje dla Ziem Odzyskanych wła­
sne komplety wymienne. Można przypuszczać,  
że jest to stan przejściowy —  w przyszłości 
spółdziielnia wydawnicza zajmie się zapewne 
raczej energiczniej wydawnictwem książek, po- 
zostawiiając bibliotekarstwo bibliotekom. P om oc  
dla bibliotek w' postaci znaczniejszych rabatÓAv 
będzie ekonomiczniejszą formą współpracy  
w odbudowie bibliotek, niż tv/orzenie własnego  
aparatu bibliotekarskiego.

Organizacją samorządowych bibliotek pow­
szechnych, propagowana przez władze szkolne, 
napotyka na znaczne trudności z powodu braku  
środków finansowych, etatów bibliotekarskich  
lii podstaw prawnych. Zmieni to na 1ерзге 
uchwalony dekret o bibliotekach.

Dotychczasowe doświadczenia wykazują zna­
czenie inicjatywy osobistej: w wielu wypadkach  
biblioteki zorganizowano w pownatach, gdzie 
obiektywne warunki były nawet mniej korzyst­
ne niż gdzie indziej, ale starosta, instruktor  
oświaty dorosłych czy inspektor szkolny wykr»-
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zywali szczególne zainteresowanie dla akcji bi­
bliotecznej.

Z powiatów b. Kongresówki posiada biblrJotc- 
kę powiatową jedynie powiat z a w i e r- 
c i a 11 s к i. Biblioteka uruchomiła 8 komple­
tów, przygotowuje się komasację mniejszy-'.h 
księgozbiorów. Bibliotekę zorganizował Inspe­
ktorat Szkolny —  Wydział Powiatowy nie chce  
jej p p e ją ć .

W  powiecie b ę d z i ń s к i m istnieje bibł':.o- 
teka miejska w D ą b r o w i e  G ó r n i c z e j  
(2 50 0  l ) i większa biblioteka (20 00  t.) w Z a ­
g ó r z u .  Poza tym w powiecie będzińskim i w 
Sosnowcu zasoby książek rozparcelowane są 
między bililioteczki świetlic, domów kultury, 
Zw. Walki Młodych i związków zawodowych.

W  powiatach dawnego województwa śląskie­
go, gdzie są piękne tradycje akcji bibliotecznej 
nie wszędzie jeszcze nawiązano do tych tradycji, 
którym poświęcam łcilka słów wspomnienia.

01)ok licznych biłiliotek organizacyj społecz­
nych (głównie T. C. L. ii T-wa „Nasza CzyteJ- 
nia“ ) rozbudowywano planowo i wzorowo sieć 
bibliotek samorządowych. Trójstopniową sieć 
tworzyły: Centralna Pracow nia Biblioteczna, bi­
blioteki powiat, i filie (przeważnie przy św.etli- 
cach powszechnych). Zorganizowana przez kol. 
P . Maślankiewicza Centralna Pracow nia Biblio­
teczna przeprowadzała dobór książek, zakup,  
oprawę, katalogowanie, inwentaryzowanie, kla- 
syfi kację, przygotowanie kontroli wypożyczeń. 
Biblioteki powiatowe otrzymywały całkowicie 
opracowany księgozbiór. Filie obsługiwano sy­
stemem księgozbioru płynnego. Drukowane k a­
talogi bibliotek powiat, ułatwiały biblioteka­
rzom ri czytelnikom z filii dobór książek. W p ro ­
wadzenie „numeru katalogowego“ ustalonego  
przez Centr. Pracowmię dla wszystkich egzem­
plarzy każdego dzieła gwarantowało utrzymanie  
liin!i programowej^ doboru książek, niedopusz­
czanie przez Pracownię książek bezwartościo­
wych i wprowadzanie odpowiedniej ilości dzieł 
popularno-naukowych. Zorganizowano już 1)1- 
blioteki powiatowe w Pszczynie (2 5 0 0 0  t .) ,  Ry­
bniku, Lublińcu lij Cieszynie, zorganizowano  
współpracę z bibliotekami Macierzy S^zkolnaj 
Księstwa Cieszyńskiego w powiatach cieszyń­
skim i bielskim, nawiązano porozumienie z 
T-wem „Nasza Czytelnia^. Bibliotekarze powia­
towi, odciążeni przez Centralną Pracow nię z 
czynności teclin fczno-manipulacyjnych nadzoro­
wali i reorganizowali biblioteki szkolne. Wojna 
unicestлviła ten piękny dorobek kol. Maślankie­
wicza. Obecnie brak znaczniejszych środków  
finansowych i brak dostatecznej ilość książek 
nie pozwolił na rozpoczęcie pracy od utworze­
nia Centr. Pracow ni Bibliotecznej. Powoduje lo 
niejednolitość i różne usterki w organizacji bi­
bliotek powiatowych —  trzeba je będzie kiedyś

„w lepszycli czasach“ odrabiać. Skąpy dwa razy 
traci —; tu raczej biedny, гь'е skąpy.

W  В i e 1 s к u uruchomi’!ono w paździemiku  
1945 r. bibliotekę powiatową z wypożyczałni^i 
miejską. W lutym 1 94 6  r. otwarto czytełin. lę. Bi­
blioteka posiada 2 00 0  t., 5 bibliotek gminnycli 
otrzymuje komplety. Przygotowania do kom a­
sacji księgozbiorów w toku, częściowo już ią 
zrealizowano.

W  С i e s z у n ki e urucłiomiono bibliotekę 
powsz. dla miasta (łtsięgozbór Macierzy Sżk' ĵl- 
nej), organizacja bibljoteki powiatowej w toka.

T a r n o w s k i e  G ó r y  uruchomiły 5 
kompletów ruchomych (375  t.) i 5 bibliotek 
gminnych (850  t.) . Bibliotekarkę powiatową  
opłaca Starostwo. B.lblioteka miejska T. С . L. 
w Tarnowskich Górach liczy 1400  t. W powiecie  
tarnogórskim są silne tradycje T .C .L .-o w sk e ,  
współpraca z organizatorami bibliotek publi cz­
nych samorządowycli nie zapowiada &lę tam 
pomyślnie.

W R y b n i k u  uruchomiono bibliotekę  
liczącą 10 75  t.,  posiada ona 4 5 2  czytelników,
1 9 .700  zł obrotu pieniężnego. W powiecie ist­
nieje kilkanaście bibliotek gminnych, ich stosu­
nek do biblioteki powiatowej nie jest jeszcze 
uregulowany.

W  L u b l i ń c u  projektoy/ano otwarcie bi­
blioteki na m arzec 194 6  r. Zebrano 11 89  t. 
książek i 2 3 .4 1 9  zł na ten cel.

W  C h o r z o w i e  zorganizowano biblio­
tekę powszechną w łokalii Domu Kultury (po­
nad 1000  t.).

Powiaty katowicki i pszczyński nie zorgani­
zowały dotychczas zaczątków bibliotek powia­
towych. W  K a t o w i c a c l i  biblioteka  
miejska jest w stadium orgamizacji, odczuwa się 
brak kwalifikowanych pracowników, co odbiło 
się ujemnie na rezultatach pracy.

Na O p o l s z c z y ź n i e ,  gdzie nie na­
wiązuje się do tradycyj, lecz tworzy wszystko od 
nowa, organizacja bibliotek powszechnych nie 
napotyka na tak silną jak gdzie indziej „konku- 
rencję“ bibliotek społecznych. Ujemną odwrot­
ną „stroną medału“ jest oparcie całej alccji nie­
mal wyłącznie na odgórnej inicjatywie urzędo­
wej.

W  powiecie s t r z e l e c k i m  otwaL’to 
16. X I I  1945  r. bibliotekę powiatową liczącą  
1 498  t. Biblioteka posiada wypożyczalnię miej­
ską i, wysyła 32 komplety, zbyt małe niestety, 
bo 20-toniowe.

W  O l e ś n i e  biblioteka powiatowa liczy 
1 465  t., nie wysyłała jednak dotychczas kom­
pletów w powiiat, uruchomiono tylko wypoźy-  
czalnfię miejską. Wydział Powiatowy Avypłacił 
dotycliezas 2 5 .0 0 0  zł na cele biblioteczne.

Dla powiatu b y t o m s k i e g o  otwarto  
w lutym 1 94 6  r, bardzo uroczyście bibliotekę
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powiatową z si edzibą w Micchowicach. Jest  ona 
powiatową tylko z nazwy, posiada zaledwie  
30 0  t. otrzymanych z Kuratorium . Zainteireso- 
wanie ze strony samorządu i 'nnych czyniników 
pozwala jednakże przewidywać pomyślny roz­
wój biblioteka.

Miasto B y t o m  posiada pi ękny i dosko­
nale urządzony gmach biblioteczny. Księgozbiór  
p obk i liczy dopiero ca 9 0 0  t., są widoki po­
myślnego rozw^oju.

W G 1 i w 'i с a с h zebrano ponad 10 00  t. 
polskich książek, otwarcie bibl oteki miejskiej  
ma nastąpić w najbliższym czasie. Dobre warun­
ki lokalowe (gmach po b b l io te ce  niemieckiej)  
i zaangażowаше przez m agistrat.fachow ego per­
sonelu rokuje tej bibliotece pomyślny rozwój.

Podobnie pomyślne, choć pod względem lo­
kaju nieco gorsze warunki posiada biblioteka  
miejska w Z a b r z u .

P rądnik, Racibórz, Koźle, Kluczborek, Nysa 
i Niemodliii posiadają zaczątki księgozbioró>v 
dla biljkotek powiatowych (otrzymane z K u ra ­
torium), przygotowały lokale. Zapowi Jedziaiia 
wydatniejsza pomoc Ministerstwa Oświaty po­
zwolił uruchom ić tam biblioteki powiatowe  
najbliższej przyszłości. Opole i Głąbczyce nie 
wyremontowały dotychczas niezbędnych dla bi­
bliotek pomieszczeń.

Kuratoriium wydatkowało do 31 grudnia
4 9 5 .0 0 0  zł na cele biblioteczne (zakuip książek). 
Nadto rozdzielono otrzymane z Ministerstwa  
druki bibkoteczne i 2 7 0 0  tomów różnej w ar­
tości.

Charakteryzując ogólnie wykonane dotych­
czas prace można powiedzieć, że zrobiono bar­
dzo mało w stosunku do potrzeb, wystarczająco  
dużo w stosunku do możliwości. Postępująca  
normalizacja stosunków pozwala rokować le­
psze nadzieje na przyszłość.

Odrębnym zagadm leniem jest sprawa b ib kj-  
tek dla pracowników przemysłu. Zarówno po­
trzeby jak i możliwości rozwoju bibkotek  
wielkich ośrodkach przemysłowycli są bardzo  
duże. Należy przewiJdywać, że przemysł stwo­
rzy wdasne bibkoteki, niezależnie od bibliotek  
samorządowych, tak jak obecnie tworzy własne  
szkolni ctwo i inne urządzenia kulturalne.

Czesław K ozioł.

D opisek .

Od wysłan»ia do Redakcji „Bibliotekarza“ no- 
tatłti o bibłiotekacli powszechnych na Śląsku mi­
jają trzy miesiące...  Cierpliwy a u t o r ') może  
dzięki temu dorzucić obecnie kilka informacyj  
św^iadczącycli o postępach w organizacji bi­
bliotek.

I tak: czynna jest Ijiblioteka powiatowa w 
С lii e s z у n i e. Biblioteka powiatowa O 1 e- 
ś n i e wysyła już w powiat ponad 10 ł^ompie- 
tów wymiennych. W  G r o d k o w i e  i N y- 
s i e, na zachodnich krańcacłi województwa, 
samorządy powiatowe popierają już akcję bi­
blioteczną finansow'o, n<ie poprzestając na pla- 
lonicznycłi ośwliadczeniach o ważności i potrze­
bie bibliotek . . . (Grodków wyremontował lokal 
i zaangażował bibliotekarza, w Nysie wypłaco­
no 2 5 .0 0 0  zł na zakup ksrążek). W  końcowy.n  
stadium organizacj'i znajdują się biblioteki po­
wiatowe w O p o 1 u i К  o ź 1 u.

Otwarto bibliotekę miejską w В у t o m i u, 
Ićczącą w czytelni i wypożyczalń', ponad tysiąc  
tomów, prowadzącą czytelnię czasopism. Re >r- 
organizuje się biblioteka miejska w S o s n o ­
w c u ,  na czerwiec br. przygotowuje się udo­
stępnienie dla publiczności; czytelni i wypo/y-  
czalni w bibliotece miejskiej w G l i w i c a c h .

Rozdzielona przez Ministerstwo Oświaty m'.^- 
dzy 7 bibliotek powiatowych i miejskich na 
Opolszczyźnie kwota 3 8 0 .0 0 0  z., przydzielone  
do dyspozycji K uratorium  Okr. Szk. 4 0 .0 0 0  /ł  
na pomoce teclinicztne dla bibl iotek, a przecie 
wszystkiim 5 .00 0  tomów dla bibliotek powiato- 
towych z przydziału Min sterstwa Oświaty —  tc 
wszystkie czynniki, poparte  jeszcze dochodem  
ze „Święta Oświiaty“ pomogą doprowadzić do 
tego, że z nowym ro-ki;em oświatowym będziemy  
mieli zadzierzgnięte główne węzły przyszłej sie­
ci bibliotek powszechnych.

Cz. K .

* )  N ie  gniewaj się miły k o leg o !  Sp ec ja ln y  nr 
cowy na Święto Oświaty przesunął  materiał Śląski z 
kwietnia na maj,  a znane trudności wydawnicze w stos 
l icy przesunęły datę wydania nr m ajow ego na czerwic" . 
Za to w międzyczasie łionoraria autorskie podniesio* 
no o 2 zł za wiersz! (Red.)

J e s t e ś m y  p e w n i ,  że  k a ż d y  z nas b i b l i o t e k a r z y  
spełnił swój obowiązek — podpisując

POŻYCZKĘ ODBUDOWY KBAJU
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Katowice

Ś L Ą S K A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A .  W  poróv . 
naniu z innymi bibliotekami,  których istnienie liczy ?ię 
na dziesiątki i setki lat, Śląska B ib lio teka  Publiczna 
jest  b ib lioteką młodą (powstała w 1922 r.), niemniej  
je j  znaczenie i rola w dziejach kultury polskie j na Ślą# 
sku by ły  i są b. ważne. Zaczątkiem biblioteki był zas 
łożony w 1922 r. skromny księgozbiór dzieł prawni* 
czych pomyślany jak o  podręczna bib lio teka dla prac 
ustawodawczych Se jm u Śląskiego. W  krótkim stosun* 
kow o czasie księgozbiór ów przemienia się w pokaźną 
ilościowo i wartościowo pod względem treści bibliote? 
kę, zawierającą już nic tylko dzieła prawnicze ale i z 
wszelkich dziedzin wiedzy. W  r. 1934 ro zp orządzen icn  
Ministerstwa W .R  i O.P. przyznany je j  zosta je egzemps 
larz obow iązkow y druków wydawanych na Śląsku, bi? 
blioteka zaś zosta je uznana za bibliotekę okręgową na 
W o jew ó d ztw o  Śląskie. W  dwa lata później Se jm  Śląski 
osobną ustawą tworzy ż niej  Bit)liotekę P u b l i c z i i .  
N azwa ta nie całkiem odpowiada charakterowi biblii)* 
teki, która zachow ując swój charakter biblioteki ок>'С!= 
gowej śląskiej jest  zarazem i przede wszystkim biblio* 
teką n au kow ą*) .  Z b io ry  je j  ob e jm o w ały  dzieła z moż* 
liwie wszystkich gałęzi wiedzy (z uwzględnieniem lo* 
kałnych potrzeb literatury fachowej z górnictwa i prze* 
mysłu) i przekroczyły przed w ojną  cyfrę 100.000 t.

W  czasie w ojn y  B ib lio teka  poniosła poważne straty. 
Tuż przed w ojną  najcenniejsze je j  zbiory  wywieziono 
do Lwowa, skąd za czasów okupacji  niemieckie j prze* 
wieziono je  z powrotem na Śląsk. W  czasie zawieru* 
chy wojennej  przepadły,niestety, inwentarze i katało.^i 
systematyczne biblioteki, których brak  jest  dzisiaj  bo* 
daj że największą bolączką i utrudnieniem w korzy* 
staniu ze zbiorów  biblioteki,  a k tórych rekonstrukcja  
pochłonie  z konieczności  dużo bardzo czasu i pracv. 
Bliższe szczegóły ,,urzędowania" niemieclciego w D'* 
bliotece nie są znane, gdyż personel polski został zaryz 
w pierwszych tygodniach po ob jęciu  biblioteki przez 
N iem ców  usunięty ze stanowisk, wszelkie zaś akta z 
tego okresu przepadły. B ib lio teka  została przemieniona 
na oddział , ,Landes*Bibliothek“ z centralą w Bytom iu, 
w związku z czym nastąpiło częściowe wymieszanie 
je j  zbiorów  z bib lioteką w B ytom iu i innymi analo^^i* 
cznymi. Przebu dow ano nawet wtedy, wnętrze B ib lio* 
teki, przedzielając wielką salę czytelnianą cienkii-ni 
ściankami' na szereg mniejszych poko ikó w  biurowych, 
co dopiero w r. 1945 zostało usunięte i sali przywró* 
eony został je j  pierwotny wygląd. Ęod koniec okupacji  
niemieckie j wywieziono dalej na zachód znaczną część 
zbiorów  Bib lio tek i  jak  również urządzenia czytel vt, 
odnalezione potem w Cieszynie . W  czasie działań ,/ i* 
jenn ych z początkiem 1945 r. gmach D om u Oświato* 
wego, w którym mieściła się B ib lio teka , uległ powa*

* )  Nie ma w tym sprzeczności:  jest  to publiczna 
b ib l io tek a 'n au k o w a. (Red.)

; żnemu uszkodzeniu z powodu wysadzenia sąsiedniego 
I mostu kole jo w eg o :  nie ocalała ani jedna szyba, w j*  
I wnętrzne ściany uległy zarysowaniu się lub nawet po* 
I waleniu, powyrywane zostały drzwi i okna.

Po ob jęciu  księgozbioru przez władze polskie w l.i* 
I tym 1945 r. pomimo dużego chaosu, w k ró tk im 'stos ’.m* 

kow o czasie doprow adzono bibliotekę do stanu używał* 
ności, zrazu tylko dla przedstawicieli władz i nauki, a 
do maja 1945 r., z chwilą otwarcia z powrotem Czytelni 
publicznej,  również i-dla  szerszych warstw korzystają* 
cych. Czytelnia otwarta jest  obecnie nawet o 2 godziny 
dłużej w ciągu dnia niż prz.:d w ojną, by  w ten spos łb 
zrekompensować bodaj  częściowo niemożność wypożv* 
czania na razie książek do domu, spow odow aną aktu* 
alnymi warunkami powojennym i, co jednak również w 
najbliższym czasie ma ulec powrotowi do przedwojcn* 
nych stosunków. Przeprowadzono nadto w tymże ;za* 
sile. szkontrum uporządkowanego od nowa księgozbio* 
ru, dostępnego znowu w całości  dla czytelników. 
Szkontrum to wykazało oko ło  10%  strat w stanie zbio* 
rów, istnieją jednak możliwości dalszego zmniejszenia 
go drogą odzyskania części zaginionych książek wśród 
odnajdywanych' na Śląsku tutejszych i dalszych księ* 
gozbiorów, wywiezionych w swoim czasie z lokalnych 
i innych bibliotek przez Niem ców. W. dlug ostatnich 
obliczeń księgozbiór własny Bib lio tek i  Śląskiej wyno; i 
obecnie ok. 95 .000 t. do których dochodzi jeszcze 
ok. 50.000 t. książek zabezpieczonych wzgl. przejętych 
przez B ib lio tekę . D o k o n a n o  też szkontrum katalogu 
alfabetycznego, jedynego jaki bibliotece pozostał a 
również wykazał szereg poważnych w ojenn ych luk. Po 
ich uzupełnieniu, katalog ten stanie się podstawą do 
dalszych prac, a mianowicie rekonstrukcji  wspomnia* 
nych, zaginionych w czasie w ojny, inwentarzy i kata* 
logów systematycznych. N ie  odzyskano natomiast do* 
tąd w zupełności  urządzeń biurowych i czytelnianych, 
wywiezionych przez Niem ców, wskutek czego zarówno 
Czytelnia jak  i lokale biurowe mają. bardzo niejedno* 
lity wygląd. U szczu plon y  jest  również sam lokal Bi* 
blioteki wskutek zajęcia dawnego G m achu Oświato* 
wego, gdzie B ib lio teka  ma swą siedzibę, na W ojew ód z* 
ki D om  K u l tu ry ; zostały zajęte przezeń również 4  sale 
na II piętrze, za jmowane przedtem przez B ib lio tekę  na 
czytelnię czasopism, dodatkow y magazyn i po ko je  
biurowe. Częściowy zwrot owych ubikacyj wraz z za* 
stępczym oddaniem innej części gmachu na cele bi* 
blioteczne jest  w toku.

Nieuregulowana jest  też dotąd sytuacja prawna Bi* 
blioteki. Przed w ojną  stanowiła ona instytucję samo* 
rządu śląskiego i czerpała swe środki finansowe ze 
Skarbu śląskiego. W o b e c  zlikwidowania obecnie ob u 
tych organów i nieustalenia form prawnych stanu 
przejściowego, Śląską Bib lio tekę  Publiczną finanso* 
wało, a od 1. I. 1*946 prze ję ło pod swój zarząd Mini* 
sterstwo Oświaty, z tym że form alna sytuacja prawna 
B ib lio teki  ma zostać w swoim czasie uregulowana w 
drodze osobnej ustawy. B ib lio teka  Śląska oczekuje po* 
nadto —  wraz z innymi bibliotekam i polskimi —  na 
nowe, uregulowanie tak ważnej dla niej ustawy o
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egzemplarzu obow iązkow ym, której dotychczasowy 
brak już obecnie ma niewątpliwie ujemne następstwa 
w formie zatraty w międzyczasie szeregu druków wy^ 
danych w prze jściow ych gorących czasach, a mająs 
cych nieraz duże dokumentarne znaczenie.  W o b e c  
rozszerzenia obszaru polskiego na cały Śląsk, aktualną 
staje się też sprawa, czy B ib lio teka  Śląska w Katowi* 
cach ma nadal być jedyną śląską biblioteką okręgową 
i gromadzić  egzemplarz obow iązkow y z c a ł e g o  
Śląska (łącznie z Ziemiami O dzyskanym i) ,  czy też ma 
podzielić  się tą rolą z bibliotekam i we W rocław iu .

J ó z e f  M ayer.

Gliwice

B I B L I O T E K A  M I E J S K A .  Początki b ib lio teki - l i .  
wickiej sięgają roku 1898. W  roku 1907 posiadała bi« 
blioteka 4393 tomy. W  roku 1923 miasto Gliwice obejs 
muje w zarząd Bib lio tekę ,  na którą wówczas zło.ty 
ly się zbiory  niemieckich b ib lio tek  ludow ych oraz 
zbiory górnośląskiego związku muzealnego.
О Ь.'спу stan B ib lio tek i  wynosi oko ło  40.000 t., ale 
wartość ich nie odpowiada byna jm nie j  wymogom 
chwili. K on fro n tac ja  z katalogiem działowym wykazuje 
poważny brak dziel naukow ych i materiałów śląskich, 
niemniej  jedn ak  stan o b ecn y  silesianów stanowi p n  
ważną p ozyc ję  i cenne źródło dla badaczy naukow ych. 
Polskich silesianów B ib lio teka  posiada niestety znikos 
mą ilość. O góln a  liczba druków śląskich wynosi ok o ło
3.000 t., liczbą tą są już ob ję te  powieści śląskie. C enną 
rubrykę stanowią czasopisma śląskie w liczbie oko ło
1.700 t. D u bletów  jest  ok o ło  15.000 t., są to przeważnie 
pośledniego gatunku powieści niemieckie z okresu v/o« 
jennego, dalej książki dla dzieci i młodzieży, jak  ba jki ,  
legendy, mitologia germańska i śląska. Książek powyżs 
szych dlatego tyle nagromadziło się ŵ B ib lio tece ,  gdvż 
znajdow ała się tu w czasie w o jny  rozdzielnia książek 
dla niemieckich b ib lio tek  ludowych (V olksbuchereie ;i )  
górnośląskiego okręgu przemysłowego. W śród  d ub! :?  
tów zasługują na wzmiankę nieliczne dzieła podróż* 
nicze,  etnologiczne, obyczajow o»popularne oraz ita* 
rannie wydane książki kra joznawcze śląskie z ilustra* 
cjami.

Z aso b y  biblioteki wzrosły ostatnio dzięki rewindy* 
kacji  zbiorów, zwiezionych z powiatu gliwickiego. 
Przybyw a także dzieł, bądżto zabezpieczonych przez 
T.Z .P . ,  bądźto przygodnie znajdow anych lub też zgra# 
szanych przez różne instytucje lub osob y  prywatne.

Dotychczas d okon an o następujących prac wst ;ps 
nych : 1) stwierdzono stan faktyczny B ib lio teki ,  2) do# 

•prowadzono zbiory do stanu ładu i używalności,  
3) prowizorycznie  zbiory przesegregowano i u łożono 
wedle działów, 4) utworzono osob ny  dział zbiorów 
śląskich, ob e jm u jący  wszystkie dziedziny, 5) zgrupo# 
wano dzieła niemieckie, traktu jące o Polsce i stosun* 
kach polskosniemieckich.

W  najbliższej przyszłości istnieje plan uruchomienia

Czytelni publicznej oraz współpracy z B ib lio teką  ^o# 
wiatową.

W' ostatnich czasach zaczynają napływać polskie 
książki z dziedziny beletrystyki za pośrednictwem Ku« 
ratorium Szkolnego.

O lga  Ziemilska.

B I B L I O T E K A  P O L I T E C H N I K I  S L Ą S K I E J .  Poli .  
technika Śląska w Gliwicach jest  szkołą  akedemicką 
zupełnie nową organizującą się dopiero od kilku mic# 
sięcy, to też i je j  bib lio teka  nie ma jeszcze swoje j hi# 
storii.  B ib lio teka  powstała w październiku 1945 r. gdy 
w bu dynku przy ul. S trzody 21, gdzie dawniej była 
szkoła  średnia a następnie szpital w ojskowy, przezna# 
czonp po zajęciu go przez Politechnikę, drugie piętro 
dla B ib lio teki .  —  Pomieszczenia dla* B ib lio tek i  składa# 
ją  się z dużej sali o 7 oknach przeznaczonej na czytel# 
nię dla studentów, oraz sali magazynowej o 6 oknach 
z po ko jem  katalogowym o 1 oknie. Również przezna# 
czono dla B#ki 3 p o ko je ,  każdy z 3#ma oknami z któ# 
rych jeden ma być  czytelnią profesorską, drugi biurem, 
trzeci sortownią. Niestety wskutek chwilowej ciasno# 
ty miejsca,  g łównej obecnie  bo lączki Politechniki,  obie 
czytelnie są użyte na sale w ykładow e a sortownia na 
lokal dla jednej  z katedr. W  danej  chwili  sortuje się 
książki w magazynie a czytelni na razie nie m a (! ) .  —  
U ż y tk o w a n i :  księgozbioru ogranicza się do wypoży# 
czania książek do domu.

I^ie wielką stosunkowo ilość książek technicznych 
polskich i niemieckich, b o  ok. 700 t., nab yła  B#ka dro# 
gą kupna. Poza tym zbierała B#ka książki i księgo# 
zbiory poniemieckie przy p om ocy różnych władz 
i urzędów państwowych. Książki te sortuje się, wy# 
dzieła się z nich przydatne dla Politechniki t.j. wcho# 
dzące w zakres wiedzy technicznej i nauk pomocni# 
czych ogólnokształcące a oddziela się takie, które 
pozosta ją  poza sferą zainteresowania uczelni. Książki 
te, stosownie do zarządzenia Ministerstwa Oświaty, są 
rozdzielane na kilkanaście działów, I jczone i po ich 
zgłoszeniu w Minist.  Oświaty, będą mogły być  od# 
stąpione, zależnie od ich treści, innej b ibliotece ,  lub 
też oddane wprost  do dyspozycji  Ministerstwa w na# 
dziei otrzymania wzamian odpowiednich dla Politech# 
niki.  Sortow aniu stoi na przeszkodzie brak  półek, któ# 
rych ilość jest  bardzo niewystarczająca a w ykonanie  
now ych napotyka na różne trudności. ■— O b ecnie  po# 
siada B#ka 1720 t. dzieł zainwentaryzowanych i obję# 
tych katalogami kartotecznymi i 3.500 t. dzieł, które 
przeszły przez akcesję. 4.800 dalszych tom ów  oczekuje 
na opracowanie. O k. 5.000 wejdzie w skład książek 
wydzielonych. 1.903 t. przyznane B#ce z Centralnej 
Z b iorn icy  Książek w W arszawie zostaną w najbliż# 
szym czasie sprowadzone do Gliwic. D uży procent 
księgozbioru stanowią czasopisma techniczne.

W  B#ce prócz kierownika i jednego inżyniera#biblio# 
grafa pracuje 4 b ibliotekarzy, jeden woźny bibliotecz# 
ny i pracowniczki dla utrzymania porządku. B#ka jest 
czynna w dnie. powszednie od 9— 17 (sob oty  do 15). 
Czytelnikami są studenci (2.336) i siły naukowe (239)
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Politechniki. D o tac je  rządowe dla B?ki dość znaczne 
w r. 1945 (550.000 zł) zostały w r. 1946 wstrzymane, 
tymsamym wstrzymana została na jbardzie j  systema* 
tyczna rozbudowa księgozbioru. Dla utworzenia bi« 
bliotek katedralnych została przydzielona katedrom 
jak o  książki podręczne pewna ilość dzieł, na jbardziej 
do tego celu odpowiednich. Katalogi kartoteczne ists 
n ie ją :  jed en -a lfabetyczny  a dwa działowe z tego jeden 
dla czytelników, drugi dla wewnętrznego użytku w biu* 
rach B«ki. O b ecnie  zaprowadza się osob ną kartotekę 
bibliograficzną. Będzie  ona obejm ow ała  artykuły czas 
sopism i dziel zbiorow ych. Podział zastosowano dzie^ 
siętny a układ książek w magazynie w porządku aryts 
metycznym liczb inwentarza z podziałem na formaty 
(,,Skaczący numerus currens“ ). Sygnatura śkłada się 
z l iczby inwentarzowej i znaku formatu. Kartki katas 
logowe są normalizowane 7,5x12,5. Dla kartoteki bis 
bliograficznej będą wydrukow ane kartki o specjał? 
nym układzie rubryk po obu stronach kartki.

T .  Laskiewicz.

A R C H I W U M  M I E J S K I E  W  G L I W I C A C H .  Prace 
przy porządkowaniu zbiorów  archiwalnych rozpoczęte 
zostały pod koniec listopada ub. r. Archiwum mieści 
w sobie 4 zasadnicze działy:

(1)  księgozbiór fachowy, (2) zbiór dokumentów,
(3) dział czasopism i dzienników oraz (4) dział pas 
tentów.

Stan obecn y biblioteki zawiera wyłącznie dzieła fas 
chowe, a mianowicie silesiana. W ed łu g stanu dawnego 
biblioteka, składająca się z 7.000 tomów, wykazuje 
brak przeszło tysiąca egzemplarzy, rozkradzionych lub 
zniszczonych w czasie w ojny.

Z b ió r  akt i dokumentów, sięgających od wieku X V I ,  
prezentuje się dosyć skromnie. W iększość  zbiorów 
jest  w języku niemieckim, nieznaczna ilość w językach 
czeskim i polskim ; te ostatnie odnoszą się szczególnie 
do historii cechów.

Z b ió r  czasopism i dzienników bardzo duży, jednak 
całkowicie w języku niemieckim. O b ecn ie  archiwum 
zakłada zbiór pism polskich, wyłącznie śląskich.

Z b ió r  patentów, już uporządkowany i posegregować 
ny, jest  znaczny. Ze zbioru tego korzystało Archiwum 
K rajoznaw cze i Fotografii  Dokum entarnej,  keóremu 
wypożyczano klisze do pro jektowanych wydawnictw, 
oraz Państwowa Fab ryk a  Związków A zotow ych 
w Chorzow ie.

O góln y  stan zbiorów  polskich słaby. M ateriały  
z d oby  dzisiej-szej napływ ają  zwolna.

(w/g danych dyr. O packiego) .

C I E S Z Y N .  Zarząd m. Cieszyna, przeznaczając 
w swoim czasie na pomieszczenie zbiorów muzealnych 
i b ib liotecznych zabytkową kamienicę przy ul. Reges 
ra 6, umożliwił skupienie w wymienionym budynku 
wszystkich prawie ważniejszych zbiorów, jak ie  istnias 
ły na terenie miasta. Prócz muzealnych zbiorów  miejs

skich, za jm ujących cale drugie piętro, znalazły się tus 
taj w łatach trzydziestych, częściowo jako  depozyty, 
następujące księgozbiory:

(1) B ib lio teka  im. Z. Szersznika, założona w pocz.
19 wieku (ok oło  16.000 t.), w tym wiele staros 
druków, inkanabułów, atlasów itp.

(2) K sięgozbiór dawnej cieszyńskiej Czytelni Ludos 
dowej, początkami sięgający przed „wiosnę lus 
dów “ (o k o ło  13.000 t.)

(3) B ib lio teka  po autorze ,,Starej B aśni“ J .  I. Kras 
szewskim (o k o ło  14.000 t.), o której pojęcie, das 
je  drukowany katalog w opracowaniu Michała 
Pawlika, Lwów 1888.

(4) B ib lio teka  Cieszyńskiego T o w . Ludoznawczego 
(2.500 t.), zasobna w t,zw. ,,silesiana".

(5) B ib lio teka  Muzeum M iejsk iego (ok oło  5.000 t.), 
na którą o b o k  celowo dokon yw an ych zakupów 

złożyło się szereg pomniejszych darów (np. po 
senatorze i dyrektorze G ł.  Urzęd u Statystycznes 

go dr. Józefie  Buzku),  lub nabytków  (księgos 
zbiór po śp. pośle Tadeuszu Regerze).

Prócz tego znalazły się w muzeum:
Bib lio teka  b. K o m ory  Cieszyńskiej,  jako  dopelnies 

nie archiwum tejże K om ory , które znalazło przytułek 
w murach muzeum;

biblioteki po dawnych gimnazjach cieszyńskich i 
ostatnio —  miejska bib lio teka niemiecka.

W  sumie znalazło się w muracli muzeum kilkadzies 
siąt tysięcy książek stanowiąc, jak  na prowincjonalne 
miasto, swego rodzaju atrakcję.

Niestety stan owych księgozbiorów ucierpiał w czas 
sie okupacji  bardzo i przedstawia dziś w niektórych 
działach prawdziwą ruinę. I tak np. najcenniejszą część 
biblioteki Szersznika (w tym wszystkie inkanabuły) 
wywieziono pod koniec w ojn y  na tereny dziś czeskos 
słowackie, skąd do tej pory nie wróciły. Księgozbiory 
C z y td n i  Ludowej,  Kraszewskiego i Tswa Ludoznaws 
czego usunięto z gmachu, przerzucając je z miejsca na 
miejsce, przy czym nie obeszło się bez poważnych f 
strat i zniszczeń, czemu nie należy się^zbytnio dziwić, 
jako  że przeznaczono" je  na zniszczenie i odpowiednio 
do tego traktowano. W  lokalach ppbibliotecznych 
urządzono siedzibę niemieckiemu instytutowi dla 
spraw górnośląskich (Zentralinstitut fUr Oberschlesische 
Landesforschung), po którym pozostała w gmachu 
wcale ładna biblioteka, nagradzająca częściowo wyrząs 
dzoną szkodę, ale tylko częściowo, jeśli się zważy, 
że pozostałość po instytucie, to zrabowane w różnych 
miejscach biblioteki, które we fragmentach dostały się 
do Cieszyna, a o które prędzej  czy później upomną 
się prawowici właściciele, co zresztą już w paru wys 
padkach miało miejsce (Instytut Śląski w Katowicach, 
Śląskie Tswo Przy jac ió ł  N au k  i in.) .'

W  gmachu muzeum przed w ojną  mieściła się róws 
nież wypożyczalnia miejscowego K oła Macierzy Szkols 
nej,  rozporządzająca paroma tysiącami książek z zas 
kresu literatury pięknej i popularnosnaukowej. Z  tych 
paru tysięcy pozostało zaledwie parę setek książek 
mocno przyniszczonych, które stały się zawiązkiem
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powołanej  na nowo do życia wypożyczalni M acicrzy 
Szko lne j .

Prócz tego przed w ojną  na terenie Cieszyna, poza 
muzeum, istniały jesz cz :  dwa zabytkow e księgozbiory, 
mianowicie b ib lio teka  Z b o ru  Ewangelickiego, która 
szczęśliwie wojnę przetrwała,  i b ib lio teka towarzystwa 
katolickiego pod nazwą „Dziedzictwo błog. Ja n a  Sar# 
k andra dla ludu polskiego na Śląsku " ,  która obejmos 
wala m. in. spuściznę rękopiśmienną po Pawle Stelmas 
chu, Józefie  Londzinie i in. B ib lio teka  ,,Dziedzictw a",  
posiadająca wiele rękopisów i unikatów oraz bardzo 
bogaty dział ,,s ilesiacarum", m. in. rzadkie już przed, 
w ojną  kom plety pism śląskicli i innych —  została nies 
stety w całości zniszczona. Jeśli  chodzi o okres tzw. 
cieszyńskiego odrodzenia narodow ego, to b ib lioteka 
,,Dziedzictwa" zgromadziła pierwszorzędny materiał 
i była  jedyną w tym zakresie. Zdawali  sobie z tego 
sprawę Niem cy i nie oszczędzili  z niej na jm nie jszego 
szczątka.

" Ludwik B rożek .

T O W A R Z Y S T W O  t Z Y T E L N I  L U D O W Y C H  N A  
Ś L Ą S K U :  zestawienie szlcód w ojenn ych. Tow arzystw o 
Czytelni Ludow ych, prowadząc do w ybuchu w ojn y  
akcję oświatowoslculturalną, miało w Katowicach przy 
ul. Francuskiej 12 centralę w ojew ódzką, a na terenie 
wojew ództw a śląskiego 359 oddziałów, tyleż biblio# 
tek publicznych, czytelni i świetlic odpowiednio wy# 
posażonych. C ały  ten bogaty  d oro bek  został przez 
okupanta niemieckiego zniszczony. Straty T .C .L .  ob« 
l iczone w/g wartości w złotych w roku 1939 wynoszą 
ogółem —  1.473.529 zł, w tym: książki w Centrali  —
8.000 wol. a 5 zł —  40.000 zł; książki w 359 bibliote* 
kach w oddziałach —̂  210.092 wol. a 5 zł —  L050.060 
zł; urządzenia biblioteczne, świetlicowe, biurowe itd. 
—  335.469 zł;  gotówką w centrali  i w bankach  —
48.000 zł.

(w/g notatki kol. W yręb sk iego) .

A K C J A  Z A B E Z P I E C Z A J Ą C A  I  R E W I N D Y K A *  
C Y J N A  N A  S L Ą S K U .  W  okresie od lutego do sierp, 
nia 1946 r. Śląska B ib l io tek a  Publiczna w Katowicach 
przeprowadzała na równi z Kuratorium  O kręgu Szko l ,  
nego Śląskiego akcję zabezpieczania księgozbiorów  
poniemieckich. A k c ja  ta oparta była  na odnośnych 
rozporządzeniach Ministerstwa Oświaty. W  tym cza. 
sie personel  b ib lio teczny zdołał  zabezpieczyć i tym. 
czasowo umieścić w lokalach Bib lio tek i  b l isko  18.000 
tomów przeróżnych zbiorów  poniemieckich o znaczę, 
niu naukowym. N a jo bszernie jszą  i na jbardzie j  zwartą 
partię zbiorów zabezpieczonych stanowi B ib lio teka  
Górnośląska  (Oberschlesische Land esbib liothek)  w B y .  
tomiu, p r z e ję t a p o d  zarząd SI. B ib l .  Publ.  w marcu 
ub. roku. Księgozbiór tej B ib lio tek i  liczy obecnie  po . 
nad 67.000 t. (bez d ubletów). Z b io ry  bytomskie, za. 
sadniczo po do bne zbiorom katowickim, t. zn. o cha. 
rakterze humanistycznym z osobnym  działem piśmien. 
nictwa śląskiego, przedstawiają wielką wartość. N ara .  
zie D y rekc ja  $1, B ib l .  Publ. op ieku je  się B ib lio teką

w B ytom iu i prowadzi ją  w charakterze Książnicy, nie. 
'liniej jednak czas pomyśleć o tym, ażeby stan prawny 
U;j instytucji  wreszpie uregulować, przy czym n a jlep . 
szym rozwiązaniem sprawy b y ło b y  to, ażeby SI. Bi# 
blioteka Publiczna w Katowicach prowadziła ową b i .  
bliotekę jak o  swój Oddział  w Bytom iu. Pomieszczenia 
tej b iblioteki rok przeszło znajd ow ały  się w stanie 
zniszczenia i dopiero od niedawna Zar-ząd M iejsk i 
w liytom iu, jak o  właściciel gmachu, rozpoczął prace 
nad remontem pomieszczeń bibliotecznych.

O b ie  B ib lio tek i ,  katowicka i bytomska, mają obecnie 
jeszcze to do siebie, że okupanci niemieccy w o b y .  
dwóch umieścili w czasie w ojn y  części przeróżnych 
b ib l io te k . polskich, wywiezionych z głębi kraju na 
Śląsk. I tak zarówno Katowice, jak  i B ytom  mieszczą 
w sobie  partie zbiorów  ze Suchej,  Kościelca  i Płazy, 
D w orka. Szczególnie zaś Książnica bytom ska ob e jm u . 
je chwilowo wielkie partie tych bib lio tek ,  do których 
dochodzą jeszcze zbiory A lliance Francaise w K ato .  
wicach, English Convers.  C lu b  w Katowicach, Poln.  
Seminar ' B ytom , U rzęd u W ojew ód zk iego ,  SI., K o .  
misji Świetlicowej itd. O g óln a  liczba ,,o b cy ch "  zbio .  
rów, zn a jdu jących  się w ob ydw óch bib lio tekach  wy. 
nosi mniejwięcej 47.000 t. Poza tym w B ytom iu 
umieszczono partie dawnej b iblioteki zamkowej hr. 
M anfreda Matuschki z B u kow a (pow. nyski) ,  przewie# 
zionę tamże przez personel katowicki w lecie ub. roku 
w liczbie ponad 3.000 cennych dzieł. O d  września 
ub. r. akcję  zabezpieczania księgozbiorów  na terenie 
tut. w ojew ództw a prowadzi wyłącznie Kuratorium 
Szkolne. R ów nolegle  z akc ją  zabezpieczającą w Kato# 
wicach i B ytom iu przeprow adzono częściową rewindy# 
kację wywiezionych księgozbiorów  i to zarówno kato# 
wickich jak  i bytom skich. W  latach 1943 i 44 oku pan. 
ci wywieźli  bowiem co cenniejsze (ich zdaniem) dzie.  
ła, zwłaszcza si lesiaców do zamku w K opicach  (pow. 
grodkow ski)  i Franzdorf  (pow. nyski)  oraz do Z ak ła .  
du Leczniczego w Lublińcu. Książki z Lublińca spro. 
wadzono już w całości  i umieszczono w Książnicy 
w B ytom iu. Książki,  znalezione w F ranzdo rf  i  sąsied# 
niej wiosce powiatu nyskiego, częściowo sprow adzo. 
no już w kilku w yjazdach sam ochodow ych do Kato# 
wic i B ytom ia  (razem blisko 3.000 t.), a resztę książek 
w liczbie ponad 6.000 t. umieszczono w gmachu Sta# 
rostwa Pow iatowego w Nysie .  A k c ję  rew indykacy jną 
by ła b y  D y rekc ja  B ib lio tek i  w ub. roku przeprowadziła 
do końca, wszelkie jedn ak  zamiary i plany ro zbi ja ły  
się o chroniczny brak  kredytów na ten cel potrzeb# 
nych oraz trudności w otrzymaniu dostatecznej ilości 
sam och odów  ciężarowych. Z  tych samych powodów  
nie można było  w ogóle  przeprowadzić rewindykacji  
książek wywiezionych przez okupantów  do Kopie, tak, 
że i ta akcja  musi doczekać się przychylniejszej pory. 
M ie jm y jednak nadzieję, że w tym roku D y rekc ja  Bi# 
blioteki otrzyma większe kredyty na ten cel i wówczas 
będzie można całą akcję rew indykacy jną przeprowa# 
dziś do końca. N a  rew indykację  zbiorów  wywiezio# 
nych czeka w ogólności  jeszęzę dobre 10.000 t. l<atowi>= 
ckich i bytomskich.
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Jeżeli  chodzi o akcję zabezpieczającą i rewindyka? 
cyjną, trzeba jeszcze zaznaczyć, że szczęśliwym zbies 
giem okoliczności  zachowały się prawie że wszystkie 
rękopisy w Katowicach, a częściowo w Bytom iu, któs 
re zdołano zrewindykować z N y s y  i Lublińca, względ* 
nie też w ogóle  szczęśliwie przetrwały całą wojnę 
w magazynach bib lio tecznych. Również sprawa staros 
druków nie przedstawia się najgorzej,  gdyż wielką 
część zastano na swoich półkach, a znaczne ilości przys 
wieziono z N y sy  i Lublińca z  ̂powrotem. Tragicznie 
natomiast  przedstawia się sprawa map, gdyż z tego 
działu zdołano zaledwie szczątki uratować i w Kato= 
wicach i Bytom iu.

Fr.  Szymiczek.

Warszawa

B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A  M . S T .  W A R S Z A W Y  
(kronika za czas od. 1. I. do 31. III .  1946 r.). B ib lio* 
teka Publiczna m. st. W arszawy, realizując w okresie 
sprawozdawczym plan doraźnej od bu dow y sieci bi? 
bliotecznej,  rozpoczęła  jednocześnie  prace nad planem 
jej' od bu dow y kapitalnej.  W  tym celu nawiązano kon* 
takt z W ydzia łem  U rbanistycznym  B .O .S*u  i zorgani# 
zowano na terenie B ib lio tek i  Studium O d bu d ow y, 
które się zajmie zgromadzeniem odpowiednich ma* 
teriałów i wypracowaniem planów.

Sieć B ib lio tek i  Publicznej,  licząca na dzień 31. X I I .  
r. ub. 11 czynnych placówek, powiększyła się w czas. 
sie ostatnich trzech miesięcy o :  1 Dzielnicową C zy teb  
nię N au kow ą na Pradze (W ileńska 13), 2 B?ki Dzie* 
cięce (M alczewskiego 19 i W ileńska 13) oraz 2 B«ki 
Spec jalne (Czytelnię B ib lio logiczną  i M uzeum Książki 
Dziecięcej —  K oszykow a 26).

N a dzień 31. III .  r. b. zatym miejska sieć bibliotecz* 
na liczyła 16 czynnych placówek i ośrodków , a mia« 
nowicie:  1 B*kę G łów ną (N auko w ą),  2 Dzielnicowe 
Czytelnie N au kow e, 2 Bski Specjąlne,  7 W ypożyczaln i  
oraz 4 Bski Dziecięce.

P row ad zono jednocześnie  prace nad urucliomieniem 
działów: Periodyków , Starodruków, R ękopisów, Czy» 
telni Podręcznej Bski G łów n ej  oraz B ik i  Sztuki i Rzes 
miosł A rtystycznych i W ypożyczaln i  K om pletów  Ru* 
chomych.

W  zakresie porządkowania i zabezpieczania księgo? 
zbiorów , poza normalnym opracowywaniem zbiorów, 
na czoło zadań wysunięto wstępną segregację książek 
rewindykowanych i nieuporządkowanych.

W  okresie sprawozdawczym księgozbiory Bski pos 
większono drogą zakupu o 2.962 wol. (nie licząc wy* 
dawnictw periodycznych).  D arów  zarejestrowano 3610. 
Ogółem  stan księgozbiorów na dzień 31. III .  r. b. sza* 
cowany jest  na 178.500 woł. w przybliżeniu.

Frekw enc ja  w pierwszym kwartale 1946 roku wyka# 
żuje tendencję zwyżkową w porównaniu z ostatnim 
kwartałem roku ubiegłego. W p ły n ęło  na to zarówno 
zwiększenie ilości placówek jak  i wzmagające się zas 

‘ potrzebowanie na książki.  Zgłasza się tak wielu czys 
tclników, że niektóre placówki B^ki (np. Wypożyczał?

nie) musiały zamknąć liczbę zapisów ze względu na 
ograniczone możliwości lokalowe i niewystarczające 
księgozbiory. Poniższe zestawienie obrazuje  ten wzrost 
w cyfrach ogó ln ych :

1, 11, III, 1946 X,XI,XII, 1915

Odwiedzin czyłe'ników 92 077 53 783

Udcslępnionych dzieł 103.785 63,540

Frekwencja  w poszczególnycli  rodzajach czytelni? 
ctwa kształtowała się następująco;

0  d  w  i e  d  Ж i n  у

1 II 11 Razem

В ka Główna (Naukowa) 5.688 4.951 5.598 16.237

B-ki Specjalne -  . — 7 7

Dzieln Czył. Naukowe 44 ,198 587 829

Wypożyczalnie 16.411 17 271 19,259 52.951

B-ki D ziecięce 6 809 6 419 8.825 22 053

R a z e m 28.952 28,839 34 286 92 077

Przeciętne dzienne 965 1.029 1.143

U d o s t ^ p E i i o n e d z i e ł a

1 II III Razem

B-ka Główno (Naukowo) 11.349 9 440 11,140 31.929

B-ki Sp ec ja ln e - - 30 30

Dzieln Czył. Ncukowe 83 354 918 1.360

Wypożyczalnie « 16581 17,381 19.451 53 413

B-ki D ziecięce 6.809 6 4 1 9 8.825 22 053

R a z e m 34 827 33.594 40.364 108.785

Przeciętne dzienne 1.160 1.199 1.345

Poza normalnym udostępnianiem książek, prowa? 
dzono eoraz szerszą akcję popularyzacji  czytelnictwa. 
Praca ta ogniskowała się przede wszystkim w Biblio? 
tekach Dziecięcych, które w okresie sprawozdawczym 
zorganizowały 17 wycieczek, 5 uroczystości, 3 przed? 
stawienia kukiełkowe, 3 konkursy, 35 opowiadań ba? 
jck ,  9 opowiadań dla starszych dzieci, 16 zebrań czy? 
lelnikÓY/ oraz sporządziły 43 plakaty, 2 albumy i 9 
katalogów ilustrowanych.

Przedłużony na styczeń pokaz ,,Książki O ca lo n e j"  
(Patrz: ,,B ib lio tekarz nr. 1— 2/46) zwiedziło 1.371 
osób.

W  zakresie poradnictwa fachowego Sekc ja  Biblio? 
logiczna udzieliła 32 porady. Sekc ja  B?k Dziecię? 
cych 42.

W  pierwszych dniach lutego r. b. w odremoniowa? 
nym lokalu przy ul. K oszykow ej 26, rozpoczął się 
sześcio?miesięczny kurs dla bib lio tekarzy  oświatowych. 
30 uczestników kursu słucha wykładów i odbywa 
praktyki w różnych działach B?ki Publ., lub poza nią.

Zofia  Warczyglowa.
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B I B L I O T E K A  G Ł Ó W N E G O  U R Z Ę D U  S T A T Y =  
S T Y C Z N E G O ,  wywieziona przez N iem ców  z Warszaw 
wy do K rakow a w 1940/41 r., ocalała. Po powołaniu 
do życia G łów nego U rzędu Statystycznego w r. 1945 
Bibliotelca wraz z Archiwum, wydawnictwami i pozos 
stałym mieniem U rzędu powróciła do W arszawy. 
O b ecnie  urucliom iono wszystkie działy pracy bibłios 
tecznej.  N aw iązano wymianę z zagranicą. Kompłeto* 
wanie księgozbioru postępuje naprzód. Personel bis 
b lioteczny wynosi 16 osób. Prow adzona jest  biblio* 
grafia artykułów z czasopism polskich i obcych . Czy# 
telnia narazie czynna codziennie od 8 do 15. Przewie 
dziany powrót do przedw ojennego systemu otwierania 
całodziennego. W ed łu g  regulaminu z B ib lio tek i  mogą 
korzystać oprócz urzędników G łów nego Urzęd u Sta= 
tystycznego, urzędnicy państwowi, słuchacze wyższych 
uczelni,  osob y  pracujące naukow o, dziennikarze.

A d r e s :  W arszawa, ul. N arbutta  33.

J .  Morsztynkiewiczowa.

B I B L I O T E K A  K G  P P R ;  15 miesięcy pracy. Ja k o  
j.edna z pierwszych powstała wśród rozwalin lewos 
brzeżnej W arszaw y bib lioteka Komitetu Centralnego 
Polskiej Partii R obo tn icze j .  W  nieoszklonym  jeszcze 
gmachu przy ul. A l .  R óż  2 rozpoczęła  się praca nad 
porządkowaniem przywiezionych z Lublina książek, 
k tórych b y ło  zaledwie 1.000. Jed n ak  już w dniu otwars 
cia B ib lio tek i  b y ło  2.250 książek uporządkow anych, 
zinwentaryzowanych i skatalogowanych, udostępnios 
nych dla party jnego aktywu. Jakk o lw iek  bib lioteka 
К С  P P R  była  w zasadzie typem bib lio teki zamkniętej  
czyniła od tej zasady szereg wyłomów, clicąc umożlis 
wić ludziom pracującym naukow o i w publicystyce 
dostęp do książki.

O b ecnie  księgozbiór b ib lio teki o b e jm u je  12.500 tos 
mów w ośmiu językach tudzież 600 czasopism.

B ib lio tek a  składa się zarówno z czytelni jak  i wys 
pożyczalni książek a nadto posiada gabinet party jny 
i poradnię konsultacy jną. Obszerna, pieczołowicie ze* 
brana bibliografia  dla poszczególnych tematów i za* 
gadnień stanowi ob ok  katalogu działowego, alfabe# 
tycznego i przedmiotowego cenną pomoc dla korzysta* 
jącego z biblioteki aktywu.

B ib lio teka  urządza szereg wystaw książki związa* 
nych z świętami narodow ymi i robotniczym i, stara się 
wszczepić szacunek i przywiązanie do książek, współ* 
pracuje z szeregiem komisyj b ibliotecznych i órganiza* 
cjami zawodowymi.

Bib lio teka  К С  P P R  pragnie stać się jednym z od* 
cinków wytężonej pracy nie tylko w dziedzinie udo* 
stępnienia materiałów dla pracy naukow ej i politycz* 
nej  ale równie^ż' w dziedzinie jaknajszerszego upow* 
szechnienia oświaty, kultury i postępu.

St. Żurawicki.

Gniezno

P U B L I C Z N A  B I B L I O T E K A  M I E J S K A .  Gniezno, 
najstarsze miasto w Polsce, l iczyło przed w ojną 32 tys. 
mieszkańców i posiadało wspaniały księgozbiór Ka* 
pituły gnieźnieńskiej,  seminarium duchownego, biblio* 
tekę T .C .L .  oraz 2 b iblioteki prywatne. Z  tych zbio* 
rów nie wiele p ozosta ło :  częściowo powrócił  ty lko 
księgozbiór Kapituły gnieźnieńskiej.

G niezn o  pochlubić  się może tym, że na terenie w oj.  
poznańskiego pierwsze zorganizowało bib lio tekę.  Bo* 
wiem już 18 lutego 1945 r. została uroczyście otwarta 
i uruchomiona B ib lio teka  i Czytelnia.

W  kwietniu 1945 r. przekazuje obecn y kierownik 
bib lio tekę miastu i organizuje Publiczną Bib lio tekę  
Miasta G niezna. Po roku istnienia mamy 4.300 wolu* 
minów oprawionych i ob ło żo n y ch  w papier.  Zapisało 
się dotąd do wypożyczalni 1.200 osób, liczba wypoży* 
czeń w ciągu pierwszego roku wyniosła  37.000 wol. 
Dziennie 'wypożycza się od 100 do 380 wol.

Przy b ib lio tece  uruchomiona jest  Czytelnia książek, 
gazet i czasopism. Zarząd M iejsk i  opieku je  się tą no* 
wopowstałą placówką i mimo ciężkiej sytuacji  finan* 
sowej w budżecie swym wyasygnował w ub. roku
95.000 zł. Dużą pom oc okazu je  też Inspektorat Szkol* 
ny. B ib lio teka  posiada trzech pracowników. Otwarta 
jest dla publiczności 6 godzin dziennie.

Ju l ian  Śmielecki.

Suwałki

M I E J S K A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A .  Suwałki, 
w czasie okupacji  włączone do. , ,Ostpreussen“ , nie mia* 
ły  prawa mieć polskie j b iblioteki.  N ad  książką polską 
pastwiono się nie mniej niż nad żywym człowiekiem. 
Po skonfiskow aniu m iejscowych bib lio tek  rzucono ją 
na wilgotne strychy, śmietniska lub palono masowo. 
Toteż  straty w książkach są ogromne. Z  trzech biblio* 
tek, dostępnych dla ogółu (Czyteln ia  N au kow a im. 
T .  N oniewicza, B ib lio tek a  P .M .S . i Prywatna B ib lio* 
teka S. i J .  Zie lon ków ien) ,  oraz z b ib lio tek  szkolnych 
i b ib lio tek  różnych instytucyj ocalał zaledwie znikomy 
procent książek. W  listopadzie 1944 r., po wyjściu 
okupantów, pracę nad zorganizowaniem M iejskie j  Bi* 
blioteki Publicznej rozpoczął W y dzia ł  Propagandy, 
Kultury i Oświaty Magistratu m. Suwałk od zbiórki 
książek. Ogłaszane kilkakrotnie apele do społeczeń* 
stwa dały  zadawalające rezultaty. D ary  w książkach 
zaczęły napływać, o b o k  książek, noszących pieczątki 
b. b ibliotek suwalskich, w pływają także dary pry* 
watne.

Prace nad uporządkowaniem, w ten sposób zdoby* 
tego, księgozbioru rozpoczęły  się już 13 grudnia 1944 
roku. W  krótkim czasie, b o  już 2 stycznia 1945 r. bi* 

blioteka, zorganizowana w/g now oczesnych metod, zo* • 
stała oddana do użytku mie jscowego społecz'eństwa.
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w  dniu otwarcia biblioteka liczyła zaledwie 518 t. 
O becnie ,  po prawie półtorarocznej egzystencji,  liczy 
ponad 2.000 t. i przeszło 800 czytelnilców. Frekwencja  
jest duża, przeciętnie od 180— 250 osób dziennie. Dos 
tychczas biblioteka jest  otwarta cztery razy w tygod« 
niu.

O d  1 kwietnia 1945 r., po zlikwidowaniu wyżej  wys 
m ienionego W ydziału , b ib lioteka staje się samodzielną 
placówką opierającą swą egzystencję na zasadzie sa  ̂
mowystarczalnośći :  t.zn. dochody z abonamentu (10 zł 
miesiecznie) muszą wystarczyć na p o bory  2 pracownic 
i woźnej,  na różnego rodzaju świadczenia oraz mas 
teriały piśmienne i druki biblioteczne. Jed yn ie  lokal, 
opał i światło ma zapewnione od Magistratu. Subsydia 
państwowe i samorządowe umożliwiają dokompletos 
wanie księgozbioru. P alący jednak głód książki zaspos 
k o i ło b y  się przez dokonywanie systematycznego ich 
zakupu, co nastąpiłoby wtedy, gdyby bib lio teka mogła 
rozporządzać pewną stałą sumą pieniężną.

Z arząd Bib lio tek i  ma nadzieję , że zarówno ofiarność 
społeczeństwa jak  i subsydia państwowe umożliwią 
dalszy je j  rozwój.

Irena Jarczewska.

Tarnów

N O V ^  B I B L I O T E K I  W  T A R N O W I E .  W o je w o d a  
krakow ski chroniąc przed zniszczeniem i grabieżą dos 
bra kulturalne swego terenu, pozostałe bez opieki po 
dworach w związku z przeprowadzeniem reformy ro b  
nej,  -— powołał do życia Muzeum Ziemi Tarnow skie j  
w Tarnow ie, w marcu 1945 r.

Muzeum zgromadziło u siebie dzieła sztuki jak  rów# 
nież księgozbiory. Fakt ten skłonił D yrekc ję  Muzeum 
do zorganizowania B ib lio teki  Muzeum Ziemi Tarnows 
skiej . F inan sow o inicjatywę tę poparły :  Ministerstwo 
Kultury i Sztuki oraz Ministerstwo Oświaty, udziela* 
jąc  odpowiednich subwencyj.

Księgozbiór B ib lio teki ,  składający się z 30 tys. to# 
mów, został już częściowo opracowany. Zawiera on 
przeważnie literaturę retrospektywną (do X I X  wieku 
włącznie) —  naukową i beletrystyczną w różnych ję# 
Zykach, jak  również znaczną ilość starodruków poi# 
skich i ob cych . Zorganizowano również czytelnię nau# 
kow ą czynną cały dzień, od października ub. r.

B ib lio teka  Muzeum ma służyć'  potrzebom pracowni# 
ków naukow ych, natomiast  dla potrzeb 'całego społe# 
czeństwa B ib lio teka  Muzeum utworzyła filię pod naz# 
wą „B ib lio teka im. Słowackiego w T arn ow ie" ,  korzy# 
stając z pozostałego po Towarzystwie Szkoły  Ludowej 
księgozbioru dawnej B ib lio teki  im. J .  Słowackiego. Bi# 
bliotekę tę oddano do użytku publicznego w lipcu ub. 
roku, w dawnym lokalu przy pl. Kazimierza 5.Charak# 
ter tego księgozbioru odpowiada aktualnym potrze# 
bom czytelnictwa miejscowego, zawiera jąc działy be# 
letrystyki,  lektury i podręczników dla młodzieży oraz 
dział naukowy, dostępny w czytelni B ib lio teki  Mu# 
zeum. J .  Czerniałowicz.
(w/g sprawozdania Muzeum Ziemi Tarnow skie j  za 

pierwszy okres je j  istnienia I I I— X I I  1945 r.).

Z J A Z D  D E L E G A T Ó W  K Ó Ł  Z W I Ą Z K U  B IB L IO #  

T E K A R Z Y  I  A R C H I W I S T Ó W  P O L S K I C H .

W  dniu 13— 14 maja b. r . odbył się w Warszawie 
Zjazd Delegatów K ół Związku B ib lio tekarzy  i Archi# 
wistów Polskich. Z jazd  zgromadził delegatów wszyst# 
kich ośmiu Kół,  nadto zaś wielu gości z W arszawy 
i prowincji.  O b rado m , które pierwszego dnia odbywa# 
ły się w Bib lio tece  Publicznej,  drugiego zaś w Biblio# 
tece Uniw ersyteckie j ,  przewodniczył dr. Jan  Muszkow# 
ski. Otwarcia Z jazd u dokonał  przewodniczący Zwią# 
zku dr. A dam  Łysakowski podkreśla jąc szczególne 
znaczenie i charakter tego pierwszego po wojnie zgro# 
madzenia bibliotekarzy i archiwistów. Zarów no ilość 
zgromadzonych jak  i program Z jazd u zawierający 
5 referatów odbiegają  od normalnego przebiegu do# 
rocznych zebrań delegatów Kół,  wytw arzając atmo# 
sferę ogólnopolskiego Z jazdu bibliotekarzy. Z jazd 
zaszczycił swą obecnością  p. Minister Oświaty Czesław 
W ycech , który przemówił do zebranych podkreślając 
doniosłą rolę, jaką  odegrali bibliotekarze i archiwiści 
w latach okupacji , p r ^ c h o w u ją c  i chroniąc w naj# 
trudniejszych warunkach polskie dobra kulturalne.

Sprawozdanie Zarządu G łów nego, odczytane przez 
sekretarza generalnego, Ja n a  Kossonogę, oraz sprawo# 
zdania poszczególnych K ół  starały się zobrazować ży# 
cie bibliotekarskie w okresie okupacji  ,w różnych śro# 
dowiskach bibliotecznych. Całkowite prawie zniszczę# 
nie archiwów Związku sprawiło, że sprawozdania te, 
oparte przeważnie na pamięci poszczególnych biblio# 
tekarzy, miały charakter ogóln ikow y i niekompletny, 
jednak przykładow o pozwalały zapoznać się z rodzą# 
jem pracy i działalności członków Związku w okresie 
prześladowań i terroru niemieckiego.

Niezmiernie ożywioną dyskusję w ywołały  referaty 
dyr.  W ito lda Suchodolskiego ,,Stan archiwów w Pol# 
scc“ i ,M arii  W odzino w skie j  ,,Stan bib liotek  w Polsce“ . 
Stwierdzono raz jeszcze niepowetowane i nie dające 
się ocenić straty, jakie ponios ły  archiwa i biblioteki 
polskie przez działania wojenne, a przede wszystkim 
przez celowe niszczenie naszych d óbr kulturalnych 
przez okupanta. Raz jeszcze uświadomiono sobie  cał# 
kowite niepowrotne zniszczenie tysięcy warsztatów 
pracy naukowej, publicznych i prywatnych. Niepodob# 
na wyliczyć cytowanych strat, przykładem niech bę# 
dzie spalenie wszystkich akt władz centralnych wieku 
X I X  i X X  w archiwach warszawskich, a lbo zniszczenie 
w tzw. ,,oca lonych "  bibliotekach N arod ow ej i Uni# 
wersyteckiej w W arszawie wszystkich zbiorów specjał# 
nych ja k :  rękopisy, stare druki, ryciny, kartografia 
z ich bibliotekami podręcznymi.  Om awiano możliwo# 
ści odtworzenia choć w części tych straconych warsz# 
tatów pracy naukowej drogą uzyskiwania ekwiwalen# 
tów z dóbr poniemieckich oraz przez repatriację zbio# 
rów polskich z ziem odstąpionych na W schodzie  
i z Niemiec. Zastanawiano się nad sposobem dokład# 
niejszego wyzyskania zachowanych źródeł archiwal# 
nych i bibliotecznych, rozpatrywano trudności, z jaki#
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mi walczą bibliotekarze i oświatowcy pragnący dostars 
czyć polskie j książki ziemiom odzyskanym . Dysku sja  
przeciągnęła się do wieczora i kontynuow ana była  na 
, .czarnej kawie“ , którą ugościła zebranycłi B ib lio teka  
Publiczna.

M iłym  gościem Z jazdu był,  przebyw ający  wówczas 
w W arszawie, dr. G . P. Kroglis jensen, dyrektor Miejs 
skiej B ib lio tek i  we Frederiksberg (K o penh aga),  jed« 
na z czo łowych postaci bibliotekarstwa duńskiego.

Dnia 14 maja  po mszy św., odprawionej w kościele  
PP. W izy tek  przez ks. prof. C h o jnackiego  za dusze 
zmarłych podczas w ojn y  b ib lio tekarzy  i archiwistów, 
wszczęto obrady w Bib lio tece  U niw ersyteckie j .  Wy# 
słuchano referatów: Ja n a  Augustyniaka ,,Zagadnienia  
zawodowe bib lio tekarzy  sam orządow ych",  Czesława 
G utrego ,,Zagadnienia  zawodowe b ib lio tekarzy  i archi* 
wistów państwowych" oraz dr. A dam a Łysakow skiego 
,,N a jb liższe  zadania Związku B ib lio tekarzy  i Archi* 
wistów P olsk ich " .  W yw iązała  się gorąca dyskusja nad 
ciężkim położeniem personelu bibliotecznego, szcze* 
gólnie zaś bib lio tekarzy  d r ^ i e j  kategori i  i magazy* 
nierów bib lio tecznych. Stw ierdzono brak  sil facho* 
wych, ogrom ny popyt na w ykwalifikowanych biblio* 
tekarzy przy jednocześnie  niskiej  normie wynagrodzę* 
nia. W ielokro tn ie  daje  się zauważyć ucieczka od za* 
wodu bib liotekarskiego do intratniejszych zajęć.  Oma* 
wiano konieczność opracowania pragmatyki biblio* 
tecznej i archiwalnej,  k tórab y  uwzględniła automa* 
tyczny awans. Żyw ą dyskusję wywołała sprawa kształ* 
cenią i dokształcania b ib lio tekarzy  i archiwistów, uzna* 
na przez wszystkich za nader palącą.

Po dyskusji  uchw alono preliminarz budżetowy. 
Składkę miesięczną dla członków  Związku (osó b  fi* 
zycznych) ustalono пл 20 zł, dla osób prawnych zaś 
3 krotnic lub 10 ciokrotnie wyższą. Następnie doko* 
n a n o 'w y b o r ó w  Zarządu G łów nego , K om is ji  Rewizyj* 
nej i Sądu Koleżeńskiego, poczem uchwalono szereg 
wniosków, wiążących się z kwestiami poruszanymi 
w dyskusj i .  P onadto uchwalono przez aklamację rezo* 
lucję  nast. treści:  ,,Pierwsze po w ojnie  Z w yczajne Ze* 
branie D e l .g a tó w  K ół Związku B ib lio tekarzy  i Archi* 
wistów Polskich składa Rządowi Rzeczypospolite j  po* 
dziękowanie za Je g o  przychylny stosunek do spraw 
książł^i i b ib lio tek ,  który  wyraził się w wydaniu De* 
krętu o b ib lio tekach i opiece nad zbiorami bibliotecz* 
nymi, w utworzeniu N aczelnej D yrekc ji  B ib lio tek  
w Ministerstwie Oświaty, R ady Książki i Państwowe* 
go Instytutu Książki oraz w przyznaniu dodatku riau* 
kowego bibliotekarzom  i archiwistom. Zebran ie  wyra* 
ża wdzięczność Ministrowi Oświaty ob. Czesławowi 
W ycech ow i za troskliwą opiekę nad sprawami biblio* 
tek. Równocześnie zgłasza gotow ość współpracy w re* 
alizowaniu ustawy tak doniosłej  dla naszej  kultury".

Z jazd  zakończył swe obrady ucliwalając nadanie 
członkostwa honorowego wieloletniemu przewodniczą* 
cemu Związku Bibliotelcarzy Polskich, redaktorowi 
,,Przeglądu Bib lio teczn ego" ,  seniorowi bibliotekarzy 
polskich dr. Edwardowi Kuntzemu. •

P o południu obradow ał w Bib lio tece  N arod ow ej 
nowo w ybran y  Zarząd G łów n y, który ukonstytuował 
się - W  następujący sp o só b :  przewodniczący dr. A d am  
Łysakowski, zastępcy dyr.  A dam  Stebełski i dr. Sta* 
nisław K on opka, sekretarz generalny, Ja n  Piasecki,  za* 
stępca sekretarza Helena D rzażdżyńska, skarbnik  Wla* 
dysława Borko w ska,  gospodarz Tadeusz Remer oraz 
członkowie dr. Ryszard Przelaskowski, Franciszek Se* 
dlaczek i przedstawiciele K ół.  W  skład władz Związku 
weszli ponadto jak o  członkowie Kom is ji  R ew izy jn e j :  
dr. A nd rze j  G ro dek ,  C z ;s ła w  G u try  i dr. Jadwiga 
Karwasińska, jak o  członkowie Sądu K oleżeńskiego : 
dyr. A dam  Lewak, dr. A nto n i  Rybarski,  dyr. W ito ld  
Suchodolski i ja k o  zastępca dr. W acław  Bo ro w y .

' Z o fia  K osson oga.

Przegląd piśmiennictwa.

G ry cz  Jó z e f ,  B o rk o w s k a  W ładysław a. Skróco ne  
przepisy katalogowania alfabetycznego. Z  ,.Przepisów 
katalogowania w b ib lio tekach polskich I. A lfabetycz* 
ny katalog druków" wybrali  i opracowali . . . (W yd .)  
Ministerstwo Oświaty. W arszawa 1946 Państwowe Za* 
k łady W ydaw nictw  Szko lnych  8" s. V I ,  7— 92. Cena 
zł 64.— .

W o b e c  wyczerpania  już przed w ojną  , .Przepisów 
katalogowania w bibliotekacli  po lskich".  . . wydanych 
w 1934 r., wszyscy odczuwaliśmy palącą potrzebę uka* 
zania się ich 2. wydania, tym bardziej, że w okresie 
powstawania tylu nowych bib lio tek  całe rzesze świe* 
żych pracow ników  bib lio tecznych znalazło się przy 
pracach katalogowych bez żadnej p om ocy instrukcyj* 
ne j.  Om awiane na tym miejscu ,,Sk ró co ne  przepisy" 
nie są ty lko 2. wydaniem, nie są ty lko skróconymi 
przepisami, jak  głosi tytuł. W ed le  brzmienia przednio* 
\yy ,,wydawnictwo ninie jsze przejęło zasadniczo układ 
i materiał z poprzednich przepisów, ogranicza się jed* 
nak do prawideł na jważnie jszych i przypadków najeżę* 
ściej przy katalogowaniu zachodzących" .  Ponadto na 
podstawie przedmowy mamy prawo sądzić, że wydaw* 
nictwo to jest  przeznaczone „dla bib liotek  mniejszych, 
zwłaszcza powszechnych" i że dla b ib lio tek  nauko* 
wych jest  celowe opracowanie oddzielnej instrukcji 
obszerniejszej.  Z  punktu widzenia bibliotekarza kata* 
logującego sprób uję  omówić ,,Skróco ne  przepisy" 
i zanalizować, w jak im  stopniu spełniają  one zapo* 
wiedź wyrażoną przez tytuł i przedmowę i rozwiązu* 
ją te trudności, z jakimi spotyka się w pracy katalo* 
gujący. D la  ułatwienia uciekać się będę do porównań 
z dawnymi ..Przepisami", instrukcji  tak dobrze z prak* 
tyki znanej bibliotekarzom.

T ekst  nowej instrukcji,  zawarty w 130 paragrafach, 
o b e jm u je  z przedmową, 4 dodatkami,  tablicami trans* 
l iteracyjnymi i skorowidzem stron 86, podczas gdy 
,,Przepisy" z 1934 r. liczyły 200 paragrafów na 100 
stronach tekstu.
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Jeżeli  się weźmie pod uwagę, że „Skrócone prze^ 
pisy“ są drukowane mniejszą czcionką i mają mniej# 
sze odstępy między paragrafami, różnica ta okaże się 
jeszcze mniejszą.  W  mniejszą liczbę paragrafów wtlos 
czono niewiele mniejszą ilość tekstu, tak że ,,Skrócos 
ne przepisy" są treściwsze, bardziej skondensowane. 
N awet do przedmowy przesunięto omówienie paru 
zagadnień, które w dawnej instrukcji  stanowiły treść 
kilku paragrafów. Szczegółowe porównanie nowych 
przepisów z dawnymi wykaże, że z dawnych pominięs 
to bardzo niewiele zagadnień katalogowych, ja k :  ka# 
talogowanie plagiatu, Talmudu, apokryfu, przedruku 
(chociaż skorowidz pod tym słowem odsyła do para# 
grafu 24, który tyczy czego innego), postępowania 
z pseudoepigrafami, pisarzami bizantyjskimi i epoki 
prze jściowej.  W p ro w adzo n o natomiast  4 dodatki, za# 
wiera jące zestawienia: ,,Rodzajników, które pomija się 
przy katalogow aniu",  „Skrótów  bib liograficznych",  
,.Łacińskich lub archaicznych nazw m iejscowości" oraz 
szczegółowe omówienie oznaczenia dat druków. Do« 
datki te, pożyteczne dla wszystkich katalogujących, są 
specja lnie  cenne dla b ibliotekarzy mniejszych biblios 
t ;k ,  którzy nie mają często potrzebnych pom ocy naus 
kowych.

Najw ażnie jszą nowością  przepisów jest  wprowadzę? 
nie odmiennego sposobu katalogowania anonimów. 
, .Skrócone przepisy" postanawiają , że naczelnym wy# 
razem hasła tytułowego jest  pierwszy wyraz tytułu. 
Zmiana ta. bardzo zasadnicza i oddawna pożądana, 
wprowadza zasadę stosowaną przez większość instruks 
cji zagranicznych i szczęśliwie rozwiązuje trudności, 
z którymi się spotyka początku jący bibliotekarz.

Drugą ważną nowością  jest  wprowadzenie dla bis 
bliotek naukowycłi do alfabetu łacińskiego, obowią# 
żującego przy szeregowaniu,,  liter j,  k, w, oraz alfabc# 
tu polskiego dla b ib lio tek  oświatowych.

Trzecią  ważną zmianą .jest' pominięcie odrębnego 
sposobu katalogowania sprawozdań itp. wydawnictw', 
towarzystw i instytucji  (w ,,Przepisach" z 1934 roku 
§ 177), a przy opracow anm  druków ulotnych pomi* 
nięcie elementu siedziby. Zmiana ta jest  dla szerego* 
wania tego typu druków bardzo istotna.

Pom ijam  wiele zmian drobniejszych, jakie się w po« 
równaniu z dawną instrukcją dadzą zauważyć. A  jest 
ich sporo. D o nich też należą 'w prow adzone informacje 
(oprócz D odatków , ó czym w yżej)  z dziedziny zagads 
nień bibliotecznych, a nie ściśle katalogowych, jak  np. 
informacje o różnych typach sygnatur, dwojakiej moż# 
liwości sygnowania wydawnictw sery jnych itp., cenne 
zwłaszcza dla bib lio tekarzy  początku jących. Szkoda 
tylko, że instrukcja, tak troskliwie uwzględniająca pos 
trzeby tego typu pracowników, jest  zredagowana za 
treściwie i często w swej zwięzłości niewystarczająca, 
tak, iz obawiam się, że nieraz trudno będzie takiemu 
bibliotekarzowi posiłkować się nią, tym bardziej, że 
wybrane przykłady nie zawsze odpowiednio ilustrują 
sens pewnych prawideł (np. przykłady do § 5 o kartce 
cząstkowej) . Tru dn o też b y ło b y  skatalogować ,,Skrócos 
ne przepisy" wedle § 38 i pierwszej części § 39; wina

w tym wypadku nie redakcji  tych paragrafów, a ty* 
tulu wydawnictwa sformułowanego niezbyt szczęślis 
wie.

Reasumując w ywody powyższe stwierdzić należy, że 
są to 1. bardzo mało „skrócone przepisy", 2. w wielu 
zaś wypadkach zupełnie nowe przepisy, które we wła= 
ściwy sposób zastępują dawne albo uzupełniają braki 
dawnych. Są w pewnym stopniu bardziej od dawnych 
uniwersalne, gdyż uwzględniają  szeroko potrzeby bis 
bliotek powszechnych. Szkoda tylko, że nie informus 
ją , jak ma bibliotekarz postępować w tych wypadkach, 
które instrukcja pomija, a które by ły  omówione 
w ..Przepisach" z 1934 r. C zy b y  nadal należało się do 
nich stosować, o ile nie kolidują  ze . .Skróconymi prze# 
p isam i"?  Czy też mamy się spodziewać, że wkrótce 
ukażą się przepisy . .obszerniejsze dla bib lio tek  naukos 
w y c h " ?  M oże w przyszłej instrukcji  znajdzie się też 
miejsce dla tablicy transliteracyjnej alfabetu greckiego, 
której brak tak bardzo o d c z u la l i ś m y  w dawnych 
przepisach i odczuwamy w o b e cn y c h ?  Pragnęlibyśmy 
też zmiany przepisu o stosowaniu nawiasów w tym 
sensie, aby w olno nam było  nie zmieniać nawiasów 
znajdujących się na karcie tytułowej na nawiasy ostro* 
kątne. Jest to powszechne pragnienie, o ile mi wiado* 
mo, bibliotekarzy b ib lio tek  powszechnych.

A utorom  nowej instrukcji jesteśmy szczerze wdzię* 
czni za je j  opracowanie i wydanie tak na czasie.

W .  ParyssSokolowska.

O D  R E D A K C J I :

Zwracamy specja lną uwagę Koleżeństw a na dane 
•o Związku B ib lio tekarzy  Czeskich zawarte w artyku* 
łe wstępnym. W  kraju, który w okresie międzywo* 
jennym liczył niespełna połowę ludności Polski, li* 
czebność Związku B ib lio tekarzy  obliczana jest, po 
przeprowadzonej jego reorganizacji , na ok. 10.000 
członków —  pracowników bibliotecznych. Jest  to do* 
konywana już realizacja tej myśli, którą poruszał ar* 
tykuł , .Przedwiośnie 1946" w ub. nr. ,,B ib lio tekarza".  
Miusimy jak najprędzej zapoznać się ze statutem Zwią* 
zku B ib lio tekarzy  Czeskich b y  —  nie wyważając 
drzwi otwartych —  skorzystać z przemyśleń organi* 
zacyjnych naszych najbliższych sąsiadów, od których 
już po pierwszej wojnie  światowej poszedł na Eiiro* 
pę ożywczy prąd w postaci  pierwszej na starym kon* 
tynencie nowoczesnej, demokratycznej ustawy biblio* 
tecznej.

Związek nasz nie może istnieć dalej w dotychcza* 
sowych ramach kilku setek członków'. Bibliotekar* 
stwo polskie musi być reprezentowane w i e 1 o t y* 
s i ę c z n ą  r z e s z ą  z o r g a n i z o w a n y c h  
b u d o w n i c z y c h  sieci bibliotecznej ,  zorgani* 
zowanych budowniczych powszechnej kultury czy* 
telniczej,

123



w  lipcu r. b. ukaże się nakładem

Wydziału Książki i Czytelnictwa 
Lud. Instytutu Oświaty i Kultury

w o p r a c o w a n i u  W. DĄBRO W SKIEJ, J. CZARNECKIEJ i J. SŁOM CZEW SKIEJ

k a t a l o g  i n f o r m a c y j n y  p.t,

5 5 5
KSIĄŻEK

Wykaz,  opracowany przede wszystkim na uży­
tek bibliotek powszechnych,  o b e j m u je  książki 
wydane w okresie pow ojennym do maj a  b.r. 
Materiał  podany je s t  w układzie systematycz-  

» nym,  zaopatrzony w ob jaśnienia  oraz częśc io ­
wo w adno tac je  i ceny.

Od jesieni  r. b. przewidywane jes t  wznowienie wydawanego przed wojną przez 
byłą Poradnię B ibl ioteczną  Zw. B. P.

B I U L E T Y N U  I N F O R M A C Y J N E G O
który w formie adnotacj i  rzeczowych omawiać będzie n o w o ś c i  w y d a w n i c z e

Zainteresowani pp. Wydawcy^proszeni  są o nadsyłanie egzemplarzy recenzyjnych
pod adresem;
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